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PO2NAN? 13 stycznia, 
fatalne zajście księcia Piotra Napoleona z redakto 

rami Marseillaise,____________ _ organu p. Rocheforta, przyszło
idzwyczaj w porę skrajnym żywiołom opozycyjnym we 
rancyi. które obecnie we wszystkie dzwony uderzyły 
. gwałt i w najhaniebniejszy sposób poczęły miotać 
uJrti na osobę monarchy i jego rodzinę. Nawet w ciele 

idawczćm pozwolił sobie p. Rochefort takich wy-
’i^czek przeciw dynastyi panującój, jakich w najbardziej 
wnstytucyinych krajach rząd z pewnością nio. puściłby 

W nhfip. tfikÎAorn r<dazeni. W obec takiego rozdrażnienia, podsycanego 
ciąż przez republikańską prasę, położenie nowego ga- 

linetu jest niezmiernie trudne. Bezwzględne poszano- 
ranie prawa, jak oświadczył p. Ollivier, będzie przede- 
„„ystkićm dla rządu wytyczną w dalszóm postępowa- 
iin lecz w razie gwałtów rząd także gwałtu użyć bę- 

musiał. Groźba ta w ustach pana Olliyiera świad- 
v jak daleko już rzeczy zaszły we Francyi.

W polityce zagranicznój tymczasem zwykła cisza. 
Ministerstwo w Wiedniu jeszcze wisi na włosku a ce- 
isrz si? chwieje i nie może zdobyć się na decyzyą. 
IV Madrycie przesilenie gabinetowe _ szczęśliwie zakoń­
czone w Atenach natomiast zanosi się na takowe:.

Arcyksiążę Albrecht, który obecnie przebywa w Pa­
ryżu zamierza podobno w lutym udać się ztamtąd do 
Florencji w odwiedziny dworu włoskiego; jednocześnie 
niemal ma arcyksiążę Karol Ludwik przybyć do Berlina, 
by się wywzajemnić za odwiedziny pruskiego następcy 
tronu w Wiedniu.

Wied-uttoftci urzędowa.
NPan raczył dyrektora sądu powiatowego Zippel w Bar- 

aszycaeh (Barteostein) przenieść w charakterze dyrektora do sądu 
aiejskiego w Królewcu.

Eorespondencye Dziennika Pozn

'Si nad granicy Kongresówfcl, 3 stycznia. 
Jetamorfoza spodziewana Dziennika i Dniewnika War-naiv ” uj ue* jux — .
¡awskiego. — Oblewanie sukien damskich witryolejem, i nęce- 
e się urzędników moskiewskich nad niewinnymi. — Pogłoski 
aresztowaniach. — Stagnacya na kolejach żelaznych. — Zapo- 
iedziaoy powrót hr. Berga do Warszawy j wieści o rozszerzeniu 
go władzy. — Następstwa smutne rozbicia centralnych władz 
arszawskich. — Liberały moskiewscy. — Jenerał Witkowski 

i hal na przyjęcie Berga).
5 Dzienlnik i Dniewnik Warszawski z po- 

iątkiem Nowego Roku, zapewnie moskiewskiego, jak- 
olwiek dotąd biorą przedpłaty podług nowego stylu, 
lają przybrać większe rozmiary, lub tćż zlać się w je- 
en. Ma to być czysto panmoskiewski dziennik i. z miej- 
cowego zamienić się na ogólny słowiański. Kie wiele 
rzeba mieć sprytu, aby się domyśleć, w jakim będzie 
uchu pisany. Dla otrzymania kierunku redakcyi pan 
'awliazczew jeździł do Petersburga, zkąd parę dni temu 
owrócił. Do współudziału a może głównfego zarządu 
edakcyą ma należeć pan Lawrowski, rektor uniwersy- 
etu warszawskiego. Dotąd nie wiadomo mi, w jakim 
ęzyku nowy ten dziennik ma być redagowanym; głó- 
raym jego jednak celem, o tćm mogę was zapewnić, 
'gdzie: poniewieranie naszą narodowością i religią przy 
wysławianiu pod niebiosa prawosławia i panmoskwi- 
izmu

Nie dziwię się temu, każdy człowiek, starający się 
) byt, postępuje naprzód do zamierzonego celu. Cza- 
iami zboczy z drogi, zabłądzi, cofnie się, ale znowu po­
suwa się naprzód' do oznaczonego kresu, jeżeli tylko ma 
ńezbędne przymioty: cierpliwość i wytrwałość 1 Po ta- 
R6j tćż drodze postępuje panmoskwityzm u nas. Mo-

skiewscy Lberały postanowili zniszczyć Kongresówkę 
i Litwę, a mając środki po temu — siłą dokonali pier­
wszego zadania. To nie ulega wątpliwości. Ruina naj­
zupełniejsza. Obecnie wszystkie ich usiłowania skiero­
wane są do zmoskwiczenia religii naszćj i narodowości, 
i do zbudowania moskiewskićj prawosławnćj prowincyi 
na zgliszczach polskich. z ,

Panmoskiewscy liberały, co mają nowym turańskim 
żywiołem odbudować Europę, chwytają się różnych środ­
ków dla dopięcia celu. Szukają, prostują, robią do­
świadczenia anatomiczne, wydają ukazy, których nie wy­
konywają w skutek nowych innych rozporządzeń; usub- 
ordynowani jednak w szkole tatarskiego despotyzmu, 
mają bacznie zwrócone oko na wytknięty cel, idą na­
przód na przebój. Rozbójnicze gwałty wykonywają się 
wybornie, bo każdy Moskal, zainteresowany u nas matę* 
ryalnemi korzyściami, ślepo wykonywa rozkazy wyda­
wane przez swoję władzę. Niech zginie krocie ludzi 
z głodu, niechaj naród nasz dojdzie do najokropniejszej 
nędzy, mało to obchodzi wschodnich cywdizatorów, 
aby tylko cel był osiągnięty, a celem tym jest pan­
moskwityzm to jest: asbuka, prawosławie i na- 
h aj k a.

Już od kilku tygodni krążyły pogłoski po Warsza­
wie o oblewaniu witryolejem damskich sukien po uli­
cach i miejscach publicznych. Wymieniano osoby po­
szkodowane, które zanosiły skargę do policyi, były więc 
z tego powodu aresztowania, śledztwa, ale niczego do­
tąd dowiedzieć się nie było można. W drugi dzień 
świąt Bożego Narodzenia w teatrze Rozmaitości, zabrano 
do kozy kilkanaścio indywiduów z parady&u i galeryi, 
bez względu na to, czy w istocie byli sprawcami uszko­
dzenia kwasem siarkowym kilku okryć i sukien kobie­
cych. W 1860 roku robiono u nas podobne demonstra- 
cye przeciwko zbytkownym strojom, w. 61 roku prze­
ciwko tym damom, co nie cbciały nosić żałoby. Była 
to manifestacya polityczna. Teraz właściwie nie maby 
komu niszczyć ubiorów, chyba Moskiewkom, bo nasze za­
cne panie ubierają się aż nazbyt skromnie. Tćm b, r- 
dzićj osoby bywające na paradysie lub galeryi i to 
w święta nie można posądzać o zbytek w strojach. Sta­
rałem się tedy dojść do źródła i wywiedzieć się o przy­
czynie tój niepotrzebnój i szkodliwćj swawoli. Są dwie 
wersye. Jed i utrzymują, że sprawcami tćj zabawki, 
uważanćj przez rząd moskiewski jako demonstracyą, są 
żydzi, handlujący bławatnemi towarami dla poruszenia 
8'agnacyi w handlu, a właściwie mówiąc dla zmuszenia 
kobiet naszych do sprawiania sobie nowych sukien. 
Drudzy znowu powiadają, że policya sama przez swoich 
ajentów wyprawia te figle dla tego, iż kursują wieści od 
niejakiego czasu w sferach rządowych, że liczba. poli- 
cyantów i urzędników policyjnych ma być zmniejszona 
od Nowego Roku. Dla pokazauia więc tedy, jak nie­
zbędny jest obecny skład policyi, ajenci mższych stopni 
puścili się na te uliczne wybryki, które biednym naszym 
paniom tak dotkliwie czuć się dają.

Biedni aresztowani, nie wiedzący o niczem, byli za 
raz na drugi d;-ień to jest 27 grudnia bici niemiłosier­
nie rózgami, dla zmuszenia ich do przyznania się. Na­
stępnego dnia komisya inkwizycyjna powtórzyła zwykłą 
porcyą rózg, bez względu i.a stan i wychowanie. Jest 
to tylko prolog do mającego się odbyć dramatu śled­
czego. Wyznaczono wyższą oddzielną komisyą dla wy­
szukania przestępców, prezesem którćj ma być policmaj 
ster Kosiński lub Hempel, obadwaj członkowie towarzy­
stwa opiekującego się nad zwierzętami. Poczciwcom 
tym gorzkie łzy się leją, serce od wzruszenia 
uderza na widok prosięcia kwiczącego na targu, lub 
gdaczącćj kury nieostrożnie niesionćj przez kucharkę
Z!ł n°85- • • , • , , 4

Ale kiedy idzie o spełnienie obowiązków urzędo­
wych w stósunkach z ludźmi, wtedy Moskale uczucie li­
tości chowają do kieszeni. Serce, kamienieje, oko nie 
zadrga od wzruszenia, tylko pięść jest czynną. W po-

jęciach tych panów bliźniego swojego można tyranizo­
wać, męczyć głodem, zimnem, pragnieniem, katować ki­
jami lub rózgami. Wystawcie sobie, gdyby ci panowie 
mnie np. waszego korespondenta w swoje ręce dostali, 
o! toby się dopiero pastwili! Wątpię, żebym cały z ich 
rąk wyszedł i doczekał odczytania wyroku na szubienicę, 
lub do ciężkich robót.

Krążą także różne pogłoski o licznych aresztowa­
niach w Moskwie i Petersburgu. Plotą w Warszawie 
niestworzone bajki; o odkrytych czynnych komitetach, 
o zamachach projektowanych na życie cara, a na czele 
tego wszystkiego jakoby stał Czerkaski i Kątków. Jest 
w tćm wiele przesadzonego, ale musi być i trochę pra­
wdy. Czerkaski i Kątków mogą działać tajnie za kuli­
sami, ale kompromitować się jawnie — nigdy 1

Na kolejach żelaznych w Rosyi z powod i spalenia 
mostu na rzece Mście wielka stagnacya. Podpalenie 
przypisują jakiemuś budowniczemu, który mając zatargi 
z dyrekcyą kolei mikołajewskićj, przez zemstę dopuścić 

! się miał tej zbrodni. Óśmset wagonów towarowych pró- 
i żnych stoi w Moskwie bezużytecznie; tymczasem kolćj 
! warszawsko-petersburgska zupełnie prawie nie jest obsłu­

giwana. W Diiaaburgu nagromadziło się towarów na 
2000 wagonów, na innych punktach tćjże kolei takaż 
sama stagnacya. Składy napełnione towarami. Wię­
ksza zaś część tychże leży pod gołćm niebem, '*ysp-- 
wiona w workach lub fasach na śnieg i deszcz. Oprócz 
więc psucia się towarów jak sól, mączka cukrowa, 
zboże i t. d., a ztąd straty ogólnćj państwa akcyoua- 
ryuszów kolei, cierpią na tćj stagnacyi handlujący i pro­
ducenci.

Uli
'ńj I

lub I

4 stycznia.
Wiem z dobrego źródła, że hrabia Berg ma po 

wrócić z Petersburga do Warszawy w przyszłą środę 
t. j. jutro, z rozleglejszemi atrybucyami swojćj władzy. 
Wiadomo wam, jsk władza ta była ograniczoną, a wła- 
ściwićj mówiąc, żadną, bo hrabia przyjmował tylko pro­
śby, które zwykle rzucano do kosza, zarządzał strażą 
ziemską, ogniową i teatrem. Innego wpływu na Króle­
stwo nie miał i nie mógł mieć, ulegając naciskowi pa-« 
nującćj partyi socyalistowskićj, reprezentowanćj w War- 
szawie przez Sołowiewa i jego siepaczy a protegowanej 
przez rząd. Sądzę jednak, że władza hrabiego nie 
o wiele się powiększy. -Kongresówka do tego stopnia 
jest poćwiertowaną, gubernatorowie wyrobili sobie tak 
niezależną pozyćyą, tak się już oswoili z samorządem 
przy (ieSpdtycżflći samowolućj władzy, iz trzeba rady- 
kaliićj reorganizacyi, lub rewolucyjnego przewrotu, żeby 
na nowo te dziesięć samodzielnych gubermi poddać pod 
kontrolę centralnćj warszawskiej władzy.

Smutne następstwa rozbicia centralnych władz w/ar- 
szawskich już teraz czuć się dają. I tak n. p. w byłej 
komisyi skarbu w trzech wydziałach archiwum, to jest: 
dochodów/ niestałych, dóbr i podatków, znajduje się 
180 000 woluminów różnych aktów, z których znaczna 
część może być potrzebną w niejednym wypadku dla 
sprawdzenia jakiego interesu skarbowego lub prywatne­
go _ któryż z moskiewskich czynowników jest w stanie 
rozsegregować akta użyteczne od nieużytecznych? Wła­
dza więc moskiewska zmuszoną będzie powołać naszych 
urzędników, wypędzonych ze służby, bo om tylko są 
w stanje przeprowadzić rewizyą tych aktów rozumnie 
i w prędkim czasie.

W ogóle moskiewscy liberały nie lubią pracować, 
to jest nie lubią pracy mozolnć) i ciężkićj; tę, jak na­
zywają, czarną robotę pozostawiają Polakom, sami 
zaś, z zaparciem godności osobistćj, przez . „ .
różne podłostki i poniżenia otrzymują posady korzystne, 
nie wymagające wiele wysilenia umysłowego. Moskale 
starają się oprócz urzędowćj służby wkręcać się także 
i do prywatnych przedsięwzięć, rozumie się na dyrekto­
rów, prezesów itp., które dają ogromne pensye i docho­
dy. Jeżeli coś podobnego się tr fi, nie żałują starań,
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zabiegów; okazują wtedy sympatyą dla naszego nieszczę­
śliwego kraju, słowem różnemi drogami dążą do zamie­
rzonego celu, nie przebierając w środkach. Woźmy np. 
pana Kruse, prezesa banku, jakiemi środkami został dy­
rektorem kolei żelaznćj warszawsko wiedeńskićj, niechaj 
sam wypowie. Teraz, kiedy już mocno na posadzie dy­
rektora stanął, na ostatnićm posiedzeniu akcyonaryu- 
szów, którzy zgromadzili się dla zmienienia ustawy To- 
w rcystwa, jako dyrektor zagaił posiedzenie w języku 
moskiewskim, którego żaden z akcyonaryuszów nie ro­
zumiał. Akcyonaryusze jeduogł »śnie zażądali przemowy 
w polskim języku. Niczć n nie zmięszany pan Kruse 
oświadczył, że po skończeniu mowy sekretarz przotłó- 
maczy ją na język polski. Otóż człowiek ten, co włada 
językiem polskim jak rodowitym i przed wyborami 
z akeyonaryuszami rozmawiał tylko w polskim lub fran­
cuskim języku, teraz dli przypodobania się Moskalom, 
w prywstućm zgromadzeniu odważa się występować 
z moskiewszczyzuą. Dodać tu jeszcze muszę, że pan 
Kruse jest jednym z ucywilizowańszych Moskali.

Jenerał Witkowski, prezydent miasta, Polak, kato­
lik, którego życiorys prześlę wam wkrótce, nikczemne 
narzędzie moskiewskićj propagandy, dla karyery i ma­
jątku własnego brata oddałby na szubienicę, urządza na 
przyszłą podobno sobotę, to jest 8 stycznia, bal w ra­
tuszu nowo odbudowanym na przyjazd hr. B-rga, który 
ma przybyć do Warszawy, jak już wyżćj powiedziałem, 
w środę. ,

Żeby bal się udał i większa liczba mieszkańców 
wzięła udział w tćj zabawie, a raczćj mąnifestacyi mo­
skiewskićj, rozpuszcza po mieście pogłoski o jakichś ła­
skach carskich, mających niespodziewanie spaść na nasz 
gnębiony i prześladowany naród. Okruchy tych łask, 
o ile doszło do mojćj wiadomości, ograniczają się na 
utworzeniu prywatnego banku w Warszawie i pożyczce 
miejskić’. Manewrami swemi prezydent zebrał już około 
3uÓ podpisów, coby stanowiło sumę 8000 rubli. Niezna­
czny to fundusz dla urządzenia balu, ubrania stósowne- 
go salonów i części pałacu, postanowił więc prezydent 
podnieść sumę 8000 rubli z kasy ekonomicznćj, którą 
późuićj ściągnie z podpisanych na liście, dających po 
10 rubli składki. Jak się bal odbędzie, douiosę pó- 
źuićj w swoim czasie.

Faryż, 10 stycznia.
(Porządek dzienny obrad izby niższćj. — Liberalne rozaorzą- 
dzenia ministrów. — Jaka będzie po ityka zewnętrzna nowego 
gabinetu? Poróżnienie gabinetu z panem Tóie'« — Journal 
des Debass, pobtyka pokojowa i sąl tego pisma o zasadzie 
narodowości. Program polityczny tego dziennika.. — Zapowiedź 
rozbrojenia we Francyi. — Uwagi nad tem. —- Senior Francji. 

Komunikacye rządowe i nowiny z izby. — Amnestya )
Z. Dziś jest dzień ważny dla Francyi. Dziś odby­

wa się właśnie w tćj chwili pierwsze posiedzenie ciała 
prawodawczego od czasu zmiany gabinetu. Porządek 
dzienny obrad mieści na pierwszym planie „Udziele­
nia rządowe (Communications de gouveruement).'1 
Co rząd udzieli? me wiem jeszcze w tćj chwili. 
W każdym razie przedmiotem tych udzieleń nie może 
być nic innego, jak tylko program nowych ministrów. 
Jeśli udzielenia te zostaną odczytane przed pocztową 
godziną, ujrzycie treść onych przy końcu niniejszego 
listu.

Miaisteryum tymczasem w rozporządzeniach, bezpo­
średnio od woli jego zależących, daje dowód rzeczywi­
ście liberalnych dążeń. Przywróciło ono wolność sprze­
daży na drodze publicznćj (w kioskach bulwarowych) 

.«u,, wszystkim bez wyjątku dziennikom. Zniosło cenzurę
protekeye, 1 na pisma zagraniczne, co czyni między inuemi n. p., że 

Dziennik Poznański odbieramy tu od wczoraj o 24 
godzin wcztśaićj niż wprzódy. Jest tćż nadzieja, że 
odtąd Dziennik nie będzie już tu konfiskowanym.

Zajmuje tu wszystkich bardzo pytanie, jaka będzie 
polityka obecnego gabinetu na zewnątrz? W jednym 
z poprzednich moich listów donosząc wam, że wpływ

■ o-
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Przygody

Władysława Solskiego
napisał

WiMof Cherbutift
Przełożył z Revue de deux Mondes Ł. Ï.

Część pierwsza.
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XIII.
, Hyszardet przepędził noc nad swemi książkami, 
postrzegłszy mnie, spojrzał na zegarek i zadrgnął. — 
1 cóż? — rzekł do mnie smętnym głosem — jesteś 
izczęśliwym ?

Jestem — odpowiedziałem — bo lubię poić się

I uściskałem go z całćj siły. Rzuciłem się potćm 
la, łóżko i spałem przez cały ranek. Kończyłem wła- 
®’e ubierać się, kiedy mi oddano dwa listy, przynie­
sione przez jakiegoś służącego.

, »Kochany hrabio — pisała pani Liewic — nie 
^■ciu jaki mię wiatr zawiał, ale jestem smutną, nudzę 
Sl§ śmiertelnie. Przyszła mi myśl poruszyć się nieco, 
arobić kilkodniową wycieczkę do Oberlandu. Czy chcesz- 
5? ®i pan wraz z panem Ryszardetem towarzyszyć? 
¿L°8i me potrzebują ruehu, a oczy nowych przedmiotów, 
^zystko mię nęci: powietrze rześkie w górach, widoki 
ł^ne, krowy, śmietana, cyple lodowate, trochę niebez- 
yeczećstwa. a przedewszystkićm długie i miłe poga-

Nie oczekuję odpowiedzi, ale czekam pana o go- 
^uiie dziesiątśj wieczorem; będę sama i wspólnie uło- 

i pochodził od tćj samćj
. plan naszćj wyprawy.“ 
Drugi list był bezimienny

osoby, która dniem poprzednio szepła mi była prze­
strogę. Brzmiał: „Zanosi się na burzę, grzmot już 
słychać. Wyjeżdżaj pan natychmiast; idzie tu o szczę­
ście a może i o życie trzech osób.“

— Ten doktor Meergraf — pomyślałem drąc jego 
pismo — z pewnością płatny jest przez jćj męża.

Dłużyło mi się czekać aż do wieczora. Siedziałem 
samotnie w pokoju, zegar wybił ósmą, właśnie co wy­
szedłem z kąpieii i zaczynałem ubierać się,, z niezwy­
kłą u mnie starannością, posuniętą aż do szczegółów. 
Uczesawszy, wygładziwszy i namaściwszy włosy, utrefi- 
łem wąs, a potćm rozłożyłem na łóżku wszystkie me 
krawaty, długi czas nie mogąc zrobić między niemi wy­
boru. Nareszcie wybrałem czerwoną amarantową, mie­
niącą się jak najpysznićj przy wieczornćm oświetleniu 
i zabierałem się do zawiązania jćj, kiedy rozległ się na 
gościńcu tętent pojazdu. Zdawało mi się, że zajechał 
przed dom. Po chwili dał się słyszeć chód po wschodach. 
Ryszardet wyszedł z pokoju, niebawem wykrzyknik jego 
usłyszałem, a zaraz potćm rozmowę dość żywą między 
nim a przybyłą osobą, głosu jednak rozpoznać nie mo­
głem. To nie przeszkodziło dalszemu memu ubieraniu 
i właśnie przypatrywać się sobie zacząłem w zwiercie- 
dle z pewnćm zadowoleniem, kiedy drzwi się nagle o- 
tworzyły. Obejrzałem się — patrzę, przedemną stoi
Trzaska. ... , k ,

Zdawał się być zmieniony, podstarzały; związał go 
był znów reumatyzm i zgaibił go nieco. Stawy mu 
stwardły, chód jego był pochylony; ale oczy wiecznie 
młode nie straciły ani ognia, ani ostrości. Widać w nich 
jeszcze było przebyte boje, Kamczatkę i całą jego du­
szę; została mu jeszcze twarz jego lwia i mina dzikiego 
buhaja. Był on z tych ludzi, którzy nie nikną powoli, 
których utrzymują ich wielkie wspomnienia i których 
zawsze, nawet w późnym wieku, zastaniesz na nogach 
całkowitych, nienapoczętych.

Popatrzył się na krawaty rozłożone po łóżku, po­
tćm na moje wygładzone włosy, utrtfiony wąs i rzekł

szyderczo:
— A! winszuję paniczowi miłosnej gratki!
Potćm rzucił się na sofę: — Każże dać mi kieli­

szek kirszu lub innćj jakićj wódki — zawołał. — Zbity 
jestem. Jadę prosto z Paryża, a w tę noc w wagonie 
straszliwie mię ten psi reumatyzm wziął w kluby.

Otworzyłem szafę, wyjąłem z nićj butelkę z wódką 
i nalawszy kieliszek, podałem Trzasce. Wypił duszkiem, 
mlasnął językiem i rzekł weselćj nieco: — Dobry kirsz. 
Zmartwychwstałem po nim... Wiesz co? Dziwnych już 
się rzeczy podejmuję dla ciebie 1 Mitka twoja powie­
działa mi: zatrzymują go tam jakieś iuteresa. Ja zna­
jąc ptaszka, zaraz poczułem pismo nosem. .Wiem ja co 
to znaczy: interesa Bolskiego. Dzień po dniu mijał, nie 
wiemy nic o tobie. Porzucam tedy i kkeye i uczniów 
moich i otóż jestem tutaj, jakby Ubald lassa, idący 
szukać Renoda wśród ogrodow Armidy. Zastał on Re- 
noda wiążącego krawatę i zawołał: Czy.twą dzielność 
sen jaki opętał? lub czy nikczemność jaka cię przy­
nęca? Nuże! naprzód 1 walka cię przyzywa i Godtfroi:

Su, su, te il campo e te Gottfredo invita; 
co znaczy: powóz mój czeka, wsadzam cię do niego, 
dziś wieczór nocujemy w Thonon, a jutro rano wracamy
do Paryża. . ,

— Zapinałem właśnie kamizelkę? — To nie podo­
bno — odpowiedziałem dość śmiało. Zmarszczył brwi 
i postać jego przybrała strasznie groźny wyraz: — Po­
wiedziałeś bodajnie że to niepodobno! I zamilkł na 
chwilę. Gniew jego rósł nakształt zbierającej się burzy, 
czułem że piorun niezadługo zabłyśnie. Źrenice jego 
lwie trysły wzrokiem, który mię jak kula w twarz ude- 
rzvł •

— Niepodobna! — zawołał. — I to ty mnie po­
wiedziałeś! 010! I cóż to się zrob ło z tego serca 
bohaterskiego, które nie mogło doczekać aż nadejdzie 
sposobność i łaknęło aż 160,000 kozaków, aby uh po­
żreć? Otóż panicz napotkał ładną kobietę, a ładna ko­
bieta, to słońce, gwiazdy, świat cały, i aż P. Bógl Icóż

znaczy Polska w porównaniu ze spódnicą?... Wszystko 
i jedno, pojedziesz i kwita. Byłem tak głupi, że uwie­

rzyłem twym zaklęciom, twym zachciankom i że zarę­
czyłem za ciebie mężom,^tórzy ufają memu słowu, 
a oni przystali na powiedzenie ci posłannictwa... Poje­
dziesz. Nie chcę aby ladzie powiedzieli, że ten, za któ­
rego ręczył Trzaska, jest tchórzem,

Na to ostatnie słowo, serce mi skoczyło w pier­
siach; zdołałem się przecież powstrzymać. Zacząłem 
miotełką chędożyć surdut. — Jestem^iziś, czćaa byłem • 
wczoraj — odpowiedziałem — serce moje nie zmieniło 
się. Za trzy dni pojadę. Żądam tylko trzech dni.

— Trzy dnil zawołał Trzaska. — Cóż to? masz 
mię za głupca? Jesteś jak te dzieci, którym ząb wy­
rwać mają i które krzyczą: jutrol jutrol Spodziewają 
się cudu, spodziewają się, że jutro nabiorą odwagi lub 
że chory ząb sam wypadnie. A ja ci powiadam, Ze po­
rażki woli twojćj nie dadzą się naprawić, że człowiek, 
który się cofa, aby lepićj módz skoczyć, nie skoczy 
wcale i że ten kto zaśnie, nie oparłszy Bię nikczemuo- 
ści, odnalezie ją nazajutrz pod swoją poduszką... No 1 
dosyć tegol Jedzmy.

Po drugi raz odpowiedziałem mu: — Niepodobno 1 
Zerwał się jak do skoku — mniemałem, że się rzuci 

na mnie i zdepce mię; on tymczasem pobiegł do ko­
mina i ująwszy głownią zwęgloną: — Napiszę twe na­
zwisko na ścianie — zawołał — i wypastowawszy się, 
nakreślił węglem te cztery wyrazy: Slavus saltansl 
Polak szarlatani Potćai cofnąwszy się o krok i wy­
ciągnąwszy rękę ku napisowi, tak jak to czynią nauczy­
ciele matematyki, dowodząc twierdzenia na czarnćj ta­
blicy,mówił dalćj: Slavus saltansl Toma znaczyćsvn 
arystokraty, ktOrego Bogiem jest samowola i który, woła: 

i prawo, świat cały, to ja... Slavus saltansl To naj- 
i niepotrzehniejsze stworzenie, to marnotrawca czasu i pie- 
i niętizy, który dziś zapomina co chciał wczoraj i który 
j ostatka teku dobywa, aby zdążyć za swemi zachciankami,
’ które lecą prędzćj od niego... Slavus saltansl Pa-
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pana Thiersa, wedle powszechnego mniemania, ma być I każdy z dwóch środków miał program oddzielny. Czy 
1 ,   : «„a.___ _ ?fiłd no- I nastamna obecne ministeryum wielki, wyprowadziłem ztąd do 
mysł, te polityka zewnętrzna tegoż gabinetu, może stać 
się niechętną Prusom a przyjazną władzy świeckiej Pa­
pieża; tę drugą część domysłu mego popierała szcze- 
gólnićj ta okoliczność, że opinie klerykalne. większćj 
części członków gabinetu były wiadome. Dzisiaj znowu 
świeższe i pewniejsze nieco — przynajmnićj tak się 
zdaje — wskazówki każą się domyślać, że się gabinet 
rozszedł z panem Thiersem, przynajmnićj w dwóch pun­
ktach. W punkcie sprawy handlowćj, w której, jak już 
pisałem, p. Thiers jest przeciwnikiem wolności handlu, 
i w kwestyi polityc.'.néj zasady narodowości, którćj 
p. Thiers jest również zawziętym przeciwnikiem.

Nowe wskazówki każą się domyślać, że nowa poli­
tyka będzie pokojową, a nawet jest obawa, żeby ul- 
tra-pokojową się nie stała.

Journal des Débats, który dziś jest dzienni­
kiem otwarcie ministeryalnym, występuje ze zasłu­
gującym na wszelką uwagę artykułem w kwestyi poli­
tyki narodo wościowćj.

Journal des Débats, począwszy od tego, ze 
Francya żąda pokoju, dowodzi, że polityka pokojowa 
może się oprzeć tylko na zasadzie uszanowania naro­
dowości: „Jest zupełnćm niepodobieństwem — powia­
da dziennik pana Bertin — dziś jeszcze utrzymywać po­
działy, kawałkujące narody... Trzeba, żeby Francya 
o tćm wiedziała, i trzeba, żeby się nauczyła także życ 
bez obawy przed nowemi ideami i obyczajami, tak w ze- 
wnętrznćj jak i w wewnętrznćj polityce.“ „Darmo 
chcianoby w nas wmówić — powiada jeszcze toż pismo 
— że tradycyjna polityka francuska była zawsze zasa­
dzie narodowości przeciwną. Za czasów, do których nas 
odsyłają, narodów jeszcze nie było, a polityka między­
narodowa była poruszaną zasadą praw dynasty­
cznych. Francuska polityka z czasów monarchii jedno 
tylko miała głównie na celu: zabezpieczenie mrodowćj 
niepodległości Francyi. Zresztą darmoby nas chciano 
uczynić ślepymi hołdownikami przeszłości. Czas płaci 
i czas traci. Sam Henryk IV, gdyby żył dzisiaj, me 
uważałby Hiszpanii za potęgę groźną dla Francyi. Fran- 
cya jest dość jednolitą i potężną, by się nie potrzebo­
wała obawiać żadnego z narodów europejskich w szcze­
gólności; chcieć zaś być silniejszym od wszystkich 
razem wziętych, jest to chorobliwe marzenie (une chi- 
mćre), które kołysząc, Francya sama siebie łudzi i rodzi 
niebezpieczeństwa sama, budząc obawy sąsiadów. Sło­
wem, na zewnątrz przymierza i wpływy liberalne, na we­
wnątrz reformy, dążące do zadośćuczynienia wszystkim 
słusznym wymaganiom; taki jest program, który przy­
jąć powinni nowi ministrowie, to droga, na której^zwy­
ciężą demagogią i zapewnią sobie poparcie opinii.1

Jak widzicie, więc nic bardzićj pokojowego być nie 
może. Nie możóm nic mieć przeciw pokojowi w obe- 
cnćj chwili. Francya go potrzebuje, ale biada owcza­
rzowi, co otoczony stadami zgłodniałych wilków, zbyt 
głosi na wszystkie strony świata, że polować więcćj me 
myśli, że strzelby pozawieszał na kołkach, a psy po- 
awiązywał zdała od trzody. L’ occasion fait le lar­
ron (sposobność czyni złodzieja), przysłowie francuskie 
nader trafne. Widok zbyt bliski dymiącćj pieczeni bu­
dzi apetyt. Zbyt jednostronną była starorzymska ma­
ksyma: Si vis pacem, para bellum (jeśli chcesz 
pokoju, bądź do wojny gotowym), przynajmniej w do­
tychczasowych zastósowaniach. swoich. Ostateczność 
druga, zależąca na rozbrajaniu się w obec opuklerzo- 
nych i zbrojnych sąsiadów, których przyjaźń nie mnićj 
jak pewna, jeszcze wątpliwićj zapewnia pokój.

Journal des Débats tymcza em zapewnia, że 
nowe ministeryum ma już wygotowany projekt do prawa 
mającego na celu zredukowanie dorocznego poboru do 
wojska z liczby 100,000 ludzi, jak było dotąd, do cyfry 
75,000, przez co naturalnie i liczba stałego wojska we 
Francyi o ’/* by się zmniejszyła. „Gdyby ujrzano Fran- 
cyą —komentuje organ ministeryalny— rozbrajającą się 
w istocie, zamiast słownego tylko proponowania roz­
brojenia na drodze dyplomatycznéj, niepodobnénaby się 
stało dla innych mocarstw nie pójść za jćj przykładem.“ 
Czy tylko dziennik orleanistowski się nie łudzi?!. 
Pokazuje się, że stronnictwa, jak ludzie pojedynczy 
rzadko kiedy czego się nauczą, a rzadzićj jeszcze dawnych 
swych zapomną błędów. Ultra pokojową polityką upadł 
Ludwik Filip, Orleaniści dzisiejsi w też wstępują tory. 
Los podobny, jeśli się wczas nie. opatrzą, i ich minąć 
nie może, bo, jak powiedział wielki historyk Francyi 
Henri Martin, geniusz tego narodu jest przedewszystkićm 
zewnętrznym, istotą jego przedewszystkićm działanie 
na zewnątrz. Biada rządowi we Francyi co o tćm 
zapomina, bo duchowi jćj się sprzeciwia i wcześnićj czy 
późnićj Francya go otrząśnie. _ r, 01/

Nakoniec przybywają wieczorne nowiny. O 2/2 
po południu p. Emil Ollivier, wśród głębokićj ciszy 
i otoczony wszystkimi swoimi kolegami z gabinetu, za­
biera głos. Oświadcza on, że „nowy rząd ma zamiar 
wykonać szczerze wspólny program dwóch środków.“ 
To jeszcze nie wiele tłómaczy, bo wiadomo, że do tćj pory

(nastąpiło między dwoma środkami porozumienie? i ja­
kie? — p. Ollivier nie mówi. Dalćj zapewnia nowy 
minister sprawiedliwości, że , gabinet pragnie utworzyć 
silny rząd narodowy, że u władzy pozostanie póty, 
póki będzie miał większość za sobą, że ustąpi, jak skoro 
większość przejdzie do opozycyi. Że trzymać się bę­
dzie zasad demokratycznych.“ Krótka ta mowa okrytą 
zostaje oklaskami, po których prawdziwa powódź inter- 
pelacyi i wniosków do praw: P. de Kćratry (który już 
zawiesił wydawnictwo Revue Co n tempo raine) składa 
projekt do prawa o nauczaniu pierwszego stopnia, 
w którym jest jeden paragraf odsuwający od praw gło­
sowania obywateli nie umiejących czytać i pisać. P. 
Picard składa projekt do prawa prasowego. P. Olli­
vier (ze strony rządu) projekt do prawa policyi rolnćj. 
P. Raspail, projekt "do prawa o zniesieniu przysięgi po­
litycznej. P. Gambetta interpeluje rząd w kwestyi uka­
rania dwóch żołnierzy za obecność na zgromadzeniu 
publiczoćm?...

Cesarz amnestyował wszystkich skaranych za zabu­
rzenia w Aubin.

PRUSY.
« Berlin, 12 stycznia. Rezultat wczorajszych obrad 

nad ordynacyą powiatową w izbie poselskićj był zerem. 
Do najważniejszych rozpraw przyszło nad paragrafem 
27. Trzeba było rozstrzygnąć, czy, jak tego projekt 
rządowy się domagał, przewodniczącym w gminach ma 
przysługiwać prawo rozporządzać egzekucyami,.albo czy, 
jak to ze strony liberalnćj proponowano, sędziowie pod 
tym względem rozstrzygać mają. Prawica broniła praw 
dawnego państwa policyjnego, lewa strona i centrum 
występowały za państwem opartćm na prawie. 1 oseł 
Lasker przez stanowcze rozebranie punktów spornych 
ożywił rozprawy, po nim poseł Gneist usiłował bronić 
projektu rządowego przeciwko poprawkom Henniga i 
Reichenspergcra, które zasadniczo na tćj samćj opierały 
się podstawie, lecz jego udowodnianie zupełnie mu się nie 
udało, ponieważ nie poruszał się on tym razem na pewnym 
grancie prawa, na którym tyle razy i tak wielki odno­
sił tryumf, Poseł Gneist tak bardzo przemawiał w du­
chu najskrajniejszej prawicy, że ta zagłuszała izbę for­
malnie oklaskami, podczas kiedy mowę Laskera przery­
wała częstćm sykaniem. Gneist przyznawał przewodni­
czącemu w gminie dyskrecyjną władzę, która się głó­
wnie do tego przyczynia, ażeby poczucie prawa w cało­
ści jego nie mogło się rozwijać. Wyrok sędziego jedy­
nie powinien rozstrzygać, gdzie należy karać a gdzie n e 
i Miquel miał słuszność, wykazując z długoletniego do­
świadczenia swego jako urzędnika komunalnego nietra­
fność przytoczenia Gneista, że bez dyskrecyjućj władzy 
powaga sołtysa byłaby niemożebna. Jakim sposobem 
powaga urzędnika miałaby cierpieć na tćm, że sporne 
punkta rozstrzyga sędzia. Wolnokonserwatywni w kwe­
styi tćj szli ręka w rękę ze staiokonserwatywnymi i po 
ponowućm glosowaniu przyszło do tego, że jeden ustęp 
paragrafu przyjęto podług brzmienia projektu rządo­
wego, drugi podług żądań posła Henniga. W ten spo­
sób wkpierwszćj części postanowień o prawach i obo­
wiązkach przełożonego w gminie odniosło zwycięstwo 
państwo policyjne, w drugićj państwo na prawie oparte. 
Za każdćm rozstrzygała nieznaczna większość. Kiedy 
nad paragrafem całym głosowano, powstała za przyję­
ciem tegoż tylko część konserwatystów. Za przyjęciem 
głosował minister Selchow, przeciwko, minister hrabia 
Eulenburg. W ten sposób powstała przerwa w proje­
kcie do prawa, a konserwatyści dają prócz tego do po­
znania, że gdyby poseł Hennig i jego towarzysze jesz­
cze częściej poprawki swe przeprowadzić mieli, naten­
czas głosować oni będą przeciwko calćj ordynacyi po- 
wiatowćj. . , , , .

Na dzisiejszćm posiedzeniu plenarnćm (tak zwanćm 
posiedzeniu schwerinowskićm, ponieważ na wniosek br. 
Schwerina zgodzono się, ażeby na środowych posiedze­
niach zajmowano się wnioskami członków, petycyami 
itd.) obradowała izba poselska nad petycyami.

Od dość dawnego już czasu projektowane zmiany 
w ministerstwie spraw zagranicznych król obecnie pod­
pisał i potwierdza się, że odtąd ministerstwo to nazy­
wać się będzie: „Urząd zagraniczny Związku północno- 
niemieckiego.“ Pod kierownictwem kanclerza związko­
wego mianowany zostanie dotychczasowy podsekretarz 
stanu, rzeczywisty tajny radzca Thiłe, sekretarzem stanu 
urzędu zagranicznego i upoważniony do ewentualnego 
zastępstwa kanclerza związkowego. Pieczęć służbowa 
urzędu zagranicznego, tudzież pieczęcie poselstw. Zwią­
zku północno-niemieckiego mieć będą godło królestwa 
praskiego z napisem: „zagraniczny urząd Związku pół­
nocno-niemieckiego,“ a poselstwa napis: „poselstwo Zwią­
zku północno-niemieckiego.“ Dla pruskich wyłącznie 
spraw nie przestaje istnieć pruskie ministerstwo sprawza- 
granicznych i w charakterze pruskiego tćż ministra spraw 
zagranicznych przedłożył hr. Bismarck izbie poselskićj 
układ z Bremą.

nowie 1 proszę do szopy! Oto król skoczków, skacze on 
przed księżną i przed wędrującą komedyantką, a przy- 
tćm rozbija bańki i trupem kładzie butelki... Slavus 
saltans! To to samo, co Polak-komedyant,Polak z kitą 
piór, z świecidełkami, to kuglarz wywijający rękoma 
i machający językiem, lubujący się w pozorach i w przy- 
sadzie... Szukaj tylko dobrze, a znajdziesz pod temi 
błyskotkami duszę mieniącą się ciągle, która nawet 
z pod palcy twych się wymknie. Nie obawiaj się jednak, 
aby mu sumienie kiedy coś zarzucić miało, sumienie 
jego zadziwiająco jest roztargnione. Ugodził on się z 
nićm; dziś zboczył z drogi honoru, jutro mu ono powie: 
ja nie wiem o niczćm, nie było mię tam... Slavus 
saltansl Wczoraj marzył o tćm, jak zostać Konar­
skim! ale pozostanie on li bohaterem buduarów i do­
mów rozpusty. Do miliona kartaczy 1 Co to za piękna 
czeka go śmierć 1 Połknie najświeższą swą podłość w 
czarze złotćj wykwintnie wyżłobionćj, padnie trapem 
wśród rozpusty, ale i w chwili tćj ostatnićj uśmiechnie 
się dumnie jak błędny rycerz, i w fałdy ułoży swą 
sromotę. ....

Skończył mówić. Jam czuł, że krew mi się ścina 
w żyłach. Dzwoniłem zębami i pochwyciwszy niemi 
wargi, ścisnąłem, że aż krew tryskała. Skuliłem pięście 
i postąpiwszy krok naprzód, zawołałem:

— Pan mię znieważasz, boś pewien, że ci ujdą 
bezkarnie twe obelgi. Wyjdź pan — i pokazałem mu 
drzwi.

Wziął kapelusz i otwierając drzwi, odezwał się:
— Dobrze! oddalam się. Ale węzełek twćj kra­

waty, piękny chłopcze, jest w nieładzie, popraw go, 
a potćm idź zlizywać ziemię przed stopami twćj kocha- 
Dicy. Jutro będę w Paryżu i powiem komu należy: 
W trójnasób głupiec ze mnie, bo mogłem zapomnieć, 
że Bolscy mogą być tylko Bolskimi.

Zakrzyknąłem z wściekłością: — Myśl pan o mnie 
co ci się podoba, ale uszanuj nazwisko człowieka, który 
tyle wart był co ty i który zginął na pola sławy I

Stan zdrowia NPana o tyle się polepszył, że mógł 
już wczoraj o godzinie 11 z rana słuchać referatów mar­
szałków dworu a potćm pracować dłuższy czas z na­
czelnikiem gabinetu wojskowego jenerałem Tresckowem. 
Około godziny 3 '/2 z południa dał JKMość posłuchanie 
moskiewskiemu jenerał-adjutantowi i posłowi w Wiedniu, 
ks. Orłowowi, tudzież w towarzystwie tegoż znajdują­
cemu się ks. Metschersky’mu.

Dziś wieczorem odbyć się ma poufaa pogadanka 
członków ministerstwa u prezesa ministerstwa hr. Bis­
marcka.

Pozasłużbowy minister handlu baron Heydt powró­
cił z Brukselli.

Kreus Ztg zapewnia, że jiogłoski, jakoby hrabia 
Bismarck pewne gałęzie swój działalności komu innemu 
odstąpić zamierzał, opierają się jedynie na domysłach. Ró­
wnież nie wierzy tenże dziennik, iżby ambasador francu­
ski przy tutejszym dworze miał być odwołany.

AUSTRYA I WĘGRY.
# Wiedeń, 11 stycznia. Folgując zaproszeniu pię­

ciu ministrów, zebrali się wczoraj (9 bm.) w poluanie 
niemieccy członkowie wydziału adresowego (z klubu 
lewicy i nowćj lewicy) w starym arsenale na poufue ob­
rady, w których i owi ministrowie wzięli udział. Ob­
rady trwały cztery godziny a osoby, które w nieb ucze­
stniczyły, opuściły salę w wielkićm wzburzeniu. 1 ag- 
blatt, a którego czerpiemy wiadomość tę, może w ogól­
nych tylko zarysach podać charakter tych obrad, które 
jako poufne nie ulegają szczegółowemu sprawozdaniu. 
Wszyscy ministrowie zabierali glos. Najcnergiczuićj 
i stanowczo wystąpił p. dr. Herbst a po nim pan di. 
Hasner. Żądano, aby ministrowie przedłożyli memoryał 
swój, który wręczyli cesarzowi. Odmówili tego jednak 
jak na teraz a na dalsze zapytanie oświadczyli, że nie 
mogą nawet przedłożyć dokładnie sformułowanego pro­
gramu. Dalsze zaś ich oświadczenia streścić się dadzą 
w sposób następujący. Od roku jut trwa obecna prze­
silenie, a w czasie podróży na Wschód stało się takowe 
stałćm. Od roku tćż już walczą ministrowie obecni 
przeciw mięszaniu się obcych, przeciw inięsza- 
niu, które zrazu sami może uniożebnili pizez 
nadto wielkie zaufanie. Faktycznie toczono po za 
plecami ministerstwa rokowania z stojącemi po za kon-

do mnie,

przyjęcie cesarzowćj, która w przejeździe z tego, mia­
sta do Budy w Stolaym Bielehradzie śniadać będzie.

HISSPANIA.
$ Ni posiedzeniu kortezów w dniu 4 bm. przemó­

wił marszałek Rivero do zgromadzonych jak następuje: 
„Panowie deputowani! W skutek wypadków, które T«* 
wszyscy znacie, znajduje się ministerstwo, na którego 
czele stoi hrabia Reuss (marszałek Prim), w przesile­
niu, to jest: podało się ono do dymisyi. Mniemam, że 
powody do tego przesilenia, towarzyszące mu okoli­
czności i konieczność utworzenia nowego gabinetu pod 
znanemi panom warunkami, zmuszają kortezy do za­
wieszenia swych obrad aż do utworzenia nowego gabi­
netu. Inaczćj sobie postąpić, byłoby to samo, co chcieć 
regentowi, tudzież mężom, którzy powołani są do wstą­
pienia do nowego gabinetu, zgotować wielkie ambarasy.
Mam zatśm zaszczyt proponować kortezom, ażeby się 
niezwłocznie zebrali w swych wydziałach i posiedzenia

netowi czyli raczćj przeciw jego większości
pnie memoryał trzech ministrów (hr. Taaffe, Bergera i nr. 
Potockiego.) Tworzy on program zupełny a wychodzi 
z tego, aby nasamprzód rozwiązano obecny czeski sejm 
krajowy a przez wpływanie na posiadłość większą ze 
brano sejm nowy, któryby był skłonny obesłać radę 
państwa ad hoc, to jest radę państwa do rewizyi i zmia­
ny konstytucyi. W razie potrzeby należałoby rozwią­
zać i sejm morawski. To zaś byłoby nowym rodzajem 
systowanie konstytucyi. Należałoby tylko uwzględnić 
przypadek, coby się stało, gdyby ta rada państwa ad 
hoc nie doprowadziła do pojednania. Memoryał trzech 
ministrów oświadcza wprawdzie, że w takim przypadku 
obecna konstytucya po prostu nadal istniećby powinna. 
Lecz tego twierdzić nie można, bo już sam fakt powo­
łania rady państwa tylko w celu rewizyi konstytucyi 
znaczy zrzeczenie się podstawy konstytucyjnej. Mi­
nistrowie podnosili, że zmian ni konstytucyi, jeżeli 
przedsięwzięte zostaną na drodze konstytucyjnej, nic nie 
stoi na przeszkodzie. Lecz rzeczą najważniejszą w tćm 
położeniu jest przeprowadzenie konstytucyi a temu 
właśnie przeszkadzają wzmiankowane obce wpływy. 
Przez też same obca wpływy utracili ministrowie łą­
czność z owemi kołami, za pomocą których doszli do 
władzy. Mimo to spodziewają się, że, jeżeli się 
uda podtrzymać konstytucyą i przeprowadzić takową 
w zupełności, dojdzie się nareszcie do pojedna­
nia wszystkich stronnictw. Oświadczenia te zadowolniły 
większość obecnych, choć ministrom długi przedstawiono 
rejestr grzechów. — Na wielką uwagę zasługuje zacho­
wanie się autonomistów, którzy dotąd przychylni byli 
ugodzie. Poseł Figuly oświadczył, że nie chce federacyi, 
że żąda energicznego przeprowadzenia konstytucyi 
a ugody z Czechami tylko na podstawie konstytucyjrićj. 
Poseł Rechbauer podniósł prócz tego, że interesów
niemieckich poświęcać nie należy i że rada państwa ad 
hoc byłaby systemem Belcrediego w iunćj iormie, co mi­
nistrowie potwierdzili.

W obec powyższego sprawozdania ogłasza Wiener 
Ab eud post w imieniu wszystkich członków odbytego 
zebrania następujące oświadczenie: „Wzmiankowane 
w Neues Wiener Tagblatt obrady większości mi­
nistrów z członkami wydziału adresowego były poufoemi, 
doniesienia przeto Tagblatt nie mają pretensyi do 
autentyczności i są fałszywe. Szczegółowo zaś nadmie

item

p. r 
sesy 
j*ał 
jzyz

m

aż do dalszego odroczyli.“ Zgromadzenie zgodziło się 
na propozycyą swego marszałka, w skutek czego posie­
dzenie zamknięto.

Jak donosi Politica, znany republikański deputo­
wany Castelar zapytał się na sali konferencyjnćj korte-
zów w bardzo uprzejmy sposób marszałka Prima, co
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brteraz uczvnić zamierza w obec faktu odrzucenia kandy­

datury do tronu przez obydwóch kandydatów, propono ko­
wanych przez stronnictwo radykalne, i zawezwał go 
zarazem, ażeby przyjął republikańską formę rządu, za­
pewniając, że rzeczpospolita najmnićjby rozdzieliła Hi­
szpanów. — Marszałek Prim odpowiedział mu spokojnie 
i stanowczo, że republikanie przez swoje ostatnie szalone 
przedsięwzięcia cały kraj w zamęt wprowadzili, że ten, 
który zawsze monarehicznie był usposobiony, teraz jest 
bardzićj niż kiedykolwiek, „że, jeżeli dwóch kandydatów 
odstąpiło, on jeszcze siedmiu innych ma w rezerwie.“ « 
Przytoczony wyżćj dziennik zauważa na to: „Pomimo, 
że frazes ten prezesa ministerstwa pod względem liczby lo- 
możebnych kandydatów nieco przesadzonym jest, to je- lotro
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PFradnakże z powodu stałości przekonania, jakie wykazuje, 

oklaskami przyjęty został.“
Krąży pogłoska, że marszałek Serrano ma zamiar 

złożyć godność regenta. Dnia 4 bm. wieczorem, ^prze- 
chadzając się z swym adjutantem w ogrodzie Retiro, 
nieledwie nie stał się ofiarą zamachu. Dwa razy wy­
strzelono do niego. Słyszał, jak kula gwizdała, lecz me jspar 
mógł sprawcy zamachu poznać, który zapewne w gę- >ndov 
stym krzaku ukryty był. Fi:

Ostatnie wiadomości z Kuby są tego rodzaju, że 
powstanie tamtejsze uważać prawie można za przytłu- po, K 
mintip Zamiast, żtbv HiszDanii powinszować tak po- en (
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mione. Zamiast żeby Hiszpanii powinszować tak po 
myślnego zwrotu rzeczy, Times przeciwnie radzi, ażeby 
się wyspy tćj na wszelki przypadek pozbyła. Ra­
da ta nie jest pozbawiona ważnych powodów. Times 
mianowicie zastanawia się nad finansowym punktem i za­
uważa! „Sumy, jakie wyrzucić trzeba będzie, ażeby po­
wstanie lub napad odeprzeć, przewyższyć koniecznie mu­
szą zysk wielu lat. Przy tćm jest się zm szonym zaw­
sze być w pogotowiu a od czasu do czasu uzbrojonym. 
Podczas ostatniego powstania Stany Zjednoczone ofiaro­
wały piękną okrągłą sumę za tę wyspę. Odrzucono ją, 
nawet w czasach politycznego przesilenia. Anglicy za­
pewne byliby ostatnimi, którzyby Hiszpanią w skutek 
tego postępowania ganili. Była to bowiem ta sama od­
powiedź. jakąbyśmy pod podobnemi stósunkami także 
dali. Tymczasem propozycyą ta nie była nowa. W ro­
ku 1848 prezydent Polk upoważnił amerykańskiego po­
sła w Madrycie do ofiarowania za Kubę 100,000,000 
dolarów, lecz ofertę tę odrzucono z oburzeniem. W trzy 
lata późnićj wykonał López z bandą, złożoną po 
większćj części z amerykańskich flbustyerów rze­
czywisty napad. W roku 1854 ogłosili panowie Bu­
chanan, Masson i Soilć, amerykańscy posłowie w Lon­
dynie, Paryżu i Madrycie, sławny man fest z Ostendy, 
który zmierzał do tego, ażeby IPszpania sprzedała 
Kubę, a jeżeli to się nie stanie, to może nadarzy się prac 
sposobność, w obec którćj zabranie Kuby gwałtem na- w 
wet dałoby się usprawiedliwić. Odnowienie propozycji 
amerykańśkićj właśnie w roku zeszłym musiało przeto 
koniecznie wzniecić podejrzenie i wywrzeć nieprzyjemne »1 
wrażenie. Hiszpania ma teraz czas i porę do zastano- spie: 
wiecia sie. coby najlepszego ze swą posiadłością zrobić < 
mogła. Że niewolnictwo upadło, uważać można za rzecz 
pewną, i jeżeli Hiszpania nie jest w stanie lub nie S’ 
skłonna do wykonania wyroku świata, natenczas najle- dwc 
pićj zrobi, jeżeli cdda wyspę tę tym, którzy więcćj po- « li 

‘ ‘ odwagi posiadają. Jeżeli zaś postanowi zatrzy- 1 
’’ 1 K8tęgi i

nić wypada, że ministrowie zapytani, czy o memoryale 
mniejszości gabinetu podać mogą wiadomość, odmówili 
stanowczo każdćj podobnćj wiadomości.“

Obrady te zresztą wczoraj zakończone zostały. 
Cesarz uda się prawdopodobnie do Tryeśtu na
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mać wyspę, natenczas musi inną polityką się rządzić,
gdyż Kuba'z dawniejszą i dzisiejszą swą konstytucyą nie 
da się nigdy pogodzić z liberalnym a może nawet de- 

i mokratycznym rządem.“ towi

go zdjął. Był to człowiek pełen odwagi i uczciwości... 
Odwagi nikt wam nie zaprzecza, ale zaprzecza związku 
waszym ideom i karności waszćj woli... Cudów od­
wagi i zręczności potrzeba było, aby wówczas przedrzeć 
się przez granicę i przemknąć przez linie wojsk nie­
przyjacielskich. Cudów tych dokazał twój ojciec. Sta-

Odstąpił ode drzwi i zbliżywszy się 
rzekł:

— A! więc ty zawsze myślisz, że ojciec twój?...
Słuchaj, nim odjadę, opowiem ci historyą, o której ma­
tka twa, Bogu dzięki, nic nie wie... Wiesz może kto 
był twój dziad... Oddał się, czy zaprzedał Rosyi. Ojciec 
twói bo nie był człowiekiem, Którego kupić można, ale wia się przed Gorgeja, dzień przed bitwą pod iskaczy- 
urodził sie wśród kału a wyciągnęła go ztamtąd twa j cem. Łatwo się' domyślić jak. został przyjęty; wszyscy 
matka. Kazała mu przysiądz, źe prędzćj czy późnićj wal- nie/nći on w ten dzień
czyć będzie za Polskę. Czekał na sposobność, a tyin-
czasem bawił się. Nagle przychodzi rok 1848, rok 
tańcujący; Węgry rozpoczynają taniec, Polacy, biegną do 
nich; spodziewali się na polach bitw pod Pakostem i Ko- 
mornern znaleść klucze od cytadeli warszawskićj. Oj­
ciec twój znał Gorgeja, napisał oo niego, ofiarkwał mu 
swe usługi i został przyjęty w charakterze adjutanta.. 
Wybornie! Interes był skończony. Ojciec twój nie 
posiadał się z radości, sam podał wzór do swego mun­
duru. Zostawił ci przecież kitę z piór i masz ją za­
pewne gdzie w jakićj szufladzie. . Wyjeżdża; czy z ju- 
nakeryi, czy tćż zrządzeniem losu obiera drogę na Wie­
deń. Wiedeń jest miastem slynnćm z rozkoszy; pozo- 
staje w nićm dwa dn;... w Praterze spotyka kobietę... 
Zapomniałem jćj nazwisko. Była to jedna z tych wiel­
kich zalotnic, które wszystko obiecują a niczego nie do­
trzymają. Jednćm spojrzeniem zapala twego ojca 
jakoby "pakuły; na pół rozum stracił; ona tymczasem 
bawi się tćm, że on jak poszedł tak wraca mc nie 
wskórawszy, obraca go na wszystkie strony na rożnie. 
Tymczasem wojna już się była zaczęła, grały działa. 
Zapomina o swych przyjaciołach, którzy go oczekują 
i o Górgeju, który się dziwi. Upiera się do upadłego 
za swym rarogiem, który z gałęzi na gaięź ucieka. 
Porywa go wściekłość, podejrzywa jednego z swych 
współzawodników, że go uprzedzi!, wyzywa go, stawa na 
mecie, i przeciwnik zadeje mu wielką ranę, szpada prze­
szywa mu na wylot piersi. Przez cztery tygodnie walczył ze 
śmiercią. Zaledwie przychodzić zaczął, do siebie, wstyd

odwrócili się od niego, niczyjćj on w ten dzień 
i nie zobaczył twarzy. Wezmę jutro karabin w rękę, 

zawołał i — zobacząprzywdzieję surdut żołnierski .
jak Bolski się bije. Ale czy wycieńczyła go tak nie­
bezpieczna przeprawa, czy tćż ubodła go tak bardzo 
okazana mu pogarda, dość że zemdlał, rana jego otwo­
rzyła się i wkrótce dostał straszliwćj gorączki. Odnie­
siono go do lazaretu. Złożonego na tapczanie dolatywął 
przez całe ośm godzin ogień ręcznćj broni, grzmot dział, 
a wieczorem okrzyki zwycięzców. Przez ten czas on 
się bił także, ale z gorączką. . Trafem napotkałem od­
dział lazaretowy, w którym leżał. Wił się i krzyczał —- 
jam przypomniał sobie matkę twoję i ulitowałem się 
nad nim. Mnie on zawdzięcza, że nie skończył jak pies; 
jeden z czuwających po kolei nad nim przyjaciół zamknął 
mu powieki. Wyznał przedemną wszystko, a potćtn 
zaraz zaczął znów w gorączce prawić niedorzeczy. To 
wspominał owę zalotnicę wiedeńską i wołał: jednak ją 
posiędę! to znów uwidził sobie, że bił się jak lew 
w ostatnićj bitwie i odrywając kitę z piór od kaszkieta, 
mówił: czerwona jest od krwi, oddasz ją Władysławowi. 
Dotrzymałem słowa. Tymczasem wokoło nas stało wielu 
żołnierzy, którzy byli w bitwie pod Iskaczycem, i którzy 
naigrawali się. Jedni z nich nazwali twego ojca zdrajcą, 
drudzy tchórzem, inni lepićj rzeczy świadomi i sprawie­
dliwsi twierdzili: że to Bolski, a Bolscy giną tylko dla 
kobiety 1 . . , . •

Odkąd dowiedziałem się jakiego rodzaju była śmierć 
ojca, rozdzierającą uczułem boleść. Żadna jćj nigdy 

| nie wyrównała swą goryczą. Wspomnienie ojca pielę­

d i 
asla 
zas 
odn 
Kif

nec;gnowałem był w duszy jak religią; wyobraźnia moja 
przedstawiała go sobie po tysiąc razy ginącego z uśmie- are] 
choin na polu bitwy, uszczęśliwionego śmiercią swą bo­
haterską, radującego się, że poniósł śmierć za Polskę. 
Karmiłem się jego chwałą, czułem, że przeszła w mą 
krew i ciało... A tu naraz... jakież rozczarowanie 1 
Trzaska zagłębił puginał w mćm sercu, rozdarł je ?[{) 
i wyrwał z niego co miałem najdroższego: — poezyą 
synowską. Krzyk wyrwał mi się z piersi i oparłem się 
o ścianę, aby nie upaść.j Rozpacz straszliwa odbić się 
musiała na mojćj twarzy, bo dostrzegłem wzruszenia na 
Trzasce. Zbliżył się do mnie, chciałem go odepchnąć. (OW 
O mój biedny ojcze! rzekłem po cichu z głębokićm w 
westchnieniem.

Trzaska przytulił mię do piersi. To nie moja wina 
— móaił — nie jestem lekarzem, uczyłem się tylko 
chirurgii. Wyrwałem się z jego objęć, uchwyciłem, 
krzesło z trzciny i rzuciłem je z taką siłą o podłogę, 
że pos/ło w kawałki. Jedźmy! zawołałem. Pokażę im
co jest Bolski I W okamgnieniu gotów byłem do po- rzdróży. Trzaska zawołał Ryszardeta, o którego istnieniu 
calkićm zapomniałem. Zapewne macie panowie sobie 
co do powiedzenia, rzekł do niego, i zostawił nas sa- 
mych na chwilę. t

Popatrzałem się na Ryszardeta. Będziesz tak grze- 
czny: załatwisz me rachunki i oddasz klucze domu wła- [ 
ścicielowi. nyi

— Czy to już wszystko? spytał.
— I zechcesz udać się natychmiast do Maxiliy .• 

Powiesz jej, że wyjeżdżam...
Ryizardet zdawał się być przestraszony. I jakżeż 

jćj wytłómaczę?... odezwał się. L
Niepewność mię ogarnęła, — schwyciłem się za^ 

czoło — a potćm rzekłem:
Powiesz jćj praw !ę zupełną. irii,

I jednym niemal skokiem przesadziłam wschody. 
(Ciąg dalszy nastąpi.)
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Z Soboru.
Kzjm, 8 stycznia.

Blinie Ojców Soboru. — Wybory kongregacji. — Uroczy- 
%rzecli Króli — Drugie publiczne posiedzenie Soboru. — 
i, Janiszewski. — Dar. — Gość nieproszony. — Głód we

Włoszech)
p. Dnia 8 stycznia odbyli Ojcowie Soboru dalszy 
jésyi rozpoczętśj dnia 28 grudnia. Mszą św. ce- 

(#ał arcybiskup hiszpański Bano y Fernandez. Naj- 
,zy z prezydujących kardynałów, tdmówiwszy prze 
J modlitwy, zabrał głos, kładąc przycisk na to, że 
“&su rozpoczęcia Soboru już 3 z grona Ojców prze- 
^się do wiecznego spoczynku, a tymi są: kardynał 
cgch, pierwszy prezes Soboru na posiedzeniach 
Sinych, daléj kardynał Pentini, biskup Mona- 
" ki i Bernard Frase olla. Podniósł ich zasługi 
0 Kościołą i Stolicy Apostolskiéj a nareszcie polecił 
firąco modlitwie i pamięci biskupów.
’jja miejsce zmarłego prezydenta Reisacha spe­
luno się, że zostanie inny z kardynałów mianowa- 
L Rzeczywiście zaszczyt powyższy spotkał kardy- 
L Filipa de Angelis, arcybiskupa z Fermo, na 
L breve papiezkiego

'°’azwiska obranych do kongregacji w sprawach 
ów są następujące: 1) Franc. Fleix y Solaus, 

Lb z Taragouy. 2) Gotfryd Saint-Marc, arcybiskup 
Lues. 3) Andrzéj Iłaess, biskup Strassburski. 4) 
tunand Bianco, biskup z Avil’. 5) Jan Derry, bi-

P z Clorfert. 6) Józef Benedykt Dasmet, arcybisk. 
[atonii. 7) Feliks Contimorri, biskup z Parmy. 8) 
jef Ignacy Checa, arcyb. z Quito. 9) Fryderyk Fiir- 
bberg, arc. z Ołomuńca. 10) Karol Pooten, arcyb. 
ntívari. 11) Paweł Micaleff, biskup z C.ttä di Ca- 

12) Stefan Ryan, biskup z Buffalo. 13) Szymon 
¡(otros, biskup z Tricarico. 14) Aleksander Angeloni 
ivbis. z Urbino. 15) Ignacy Moraes Gordoso z Faro. 
I Franc. Leonrod, z Eichstädt. 17) Wilhelm Clifford, 

z Clifford. 18) Tomasz Salzano z Tañes. 19)

z dnia 30 grudnia roku ze»

a więc w ciągu 10 lat wpłynęło świętopietrza 100 mi­
lionów lirów albo franków. Unita cattol. powiada, że 
to nie wiele w porównaniu do tego, co dłużni są syno­
wie Ojcu, ale wiele biorąc na uwagę obecne stó- 
sunki.

Zdziwi się pewnie deputowany Karól Varese; 
który 18 maja 1864 do ministrów się odzywa: „Nie­
chaj umiera świętopietrze na suchoty, to najlepszy śro­
dek, jakiego się chwycić możecie.'1 Grosz świętopietrza 
nie umarł n suchoty, ale cwszćm coraz większe przy­
biera rozmiary. <

Ks. offieyał Janiszewski wyjeżdża wraz z ks. Ta- ; 
czanowskim około 10 bm.; klimat miejscowy, zdaje się, i 
nadwerężył zdrowie tego prałata.

Biskup pewien amerykański ofiarował na zakupie- i 
nie nowego gmachu dla kolegium polskiego 10,000 i 
franków.

Nie pisałem wam o odważnym Angliku, który się j 
ośmielił wcisnąć na sesye tajne soborowe, bo uważałem » 
to za kompozycyą którego z dowcipnisiów; ale obecuie 
zapewniam was, że oparte to na słowach wiarogodnćj ; 
osoby i że wypadek powyższy miał miejsce. Korespon- ; 
dent iakićjś angielskićj gazety, chcąc wszystkich swoich 
kolegów przesadzić, zdobył się na arcydowcipny pomysł, 
któregobym nie chciał naśladować i do czego jedynie 
Anglik zdolny. Wystarawszy się o rzeczy biskupie, 
przybrany w łańcuch i krzyż, zasiadł na którejś z ła­
wek biskupich. Udaw ła mu się sztuka przez 3 dni, 
podczas których nadzwyczajnie skromnie siedział, z ża­
dnym biskupem nawet podczas pauzy nie rozmawiając. 
Odosobnienie to pńdpadło jednemu z biskupów tak da­
lece, że sam chcąc go rozerwać, przysiadł się doń i po­
czął z nim rozmawiać. Zapytał go, w jakiej dyecezyi 
biskupem, na co bez zachłyśnięcia się wymienił jakąś 
dyecezyą, ale na swoje nieszczęście. Przypadkowo bo­
wiem ów biskup znał biskupa dobrze. Skończyło się 
na tćm, że intruza wzięto pod straż i śledztwo przeciw 
niemu wytoczono. Być może, że korespondeneye jego 
były obfite w treść nie każdemu dostępną, ale z amba­
rasów obecnych ani go redaktor dziennika, do którego 
pisywał, wyswobodzić nie zdoła.

W niższych warstwach we Włoszech głód wielki 
panuje. Ekonomia ministra L nzy sprawiła, że od 15 
stycznia około 400 familii zostanie bez zapomogi w 
mieście Darsena. Oburzenie z tego powodu wielkie na­
wet w innych miasteczkach. W Cento gromadziły się 
na placu tłumy, mocno wykrzykujące przeciwko rzą-

ton

kunFaiec z Bruges. 20) Efrem Garrelon, z Nemesi.
I Ludwik Nazari Calabiaro, arcybisk. z Milano. 22) 
Lorz Ebediesu Cbajat, arcybiskup z Amadii. 23)
Lar Willi, z Antipatru. 24) Tomasz Ghilardi, z
MOVÍ.' . , n- • 2 • JPrzewodniczącym mianował Ojciec św. pismem z d. 
ttudnia znakomitego teologa, ledwie 44 lata liczą- 

eo, który już w kongregacyi przygotowawczej w rze- 
pcb dogmatycznych przewodził, kardynała Bi lio 
w kongregacyi karności koście! néj mianowany 

rdynał Caterini.
'Zaraz dnia następnego odbyło się znów zgromadze- 

j biskupów w sali sobórowéj, ażeby przed sesyą so­
ma publiczną uskromnić się z oborem kongregacji 
Ocióla wschodniego. Rezultat wyborów jeszcze 
3 wiadomy; jest nadzieja, że biskup Szymonowicz 
ranym zostanie. Gdyby pogłoska sprawdzić się miała, 
Joiby się kościół polski chlubić, że z 5 biskupów 3 
szczycono oborem do kongregacyi.

W dzień Trzech Królów mieliśmy w Rzymie 
tie wielkie uroczystości: a mianowicie u św. Piotra 
sesya solennña, a u S. Andrea della Valle 

zpoczęcie oktawy. Kolizya uroczystości rzeczonych 
jednym czasie przypadających nie pozwalała wytrwać 

¡ końca u św. Piotra. O godzinie więc 10 wyro­
iłem od św. Piotra, aby połączyć się z gronkiem Po­
nów i wysłuchać kazania polskiego. Słuchaczów było 
ało, bo św. Piotr zwyciężył; wielu snadź poświęciło

Andrea della Valle dla przyjrzenia się ceremonii 
pomodlenia się przy grobie św. Piotra. Po mszy św., 
Iprawionéj w obrządku ormiańskim, wstąpił na am­
inę ks. Zeler i miał rzecz „o miłości Boga.“

Po cbiedzie mieliśmy sposobność usłyszeć znanego 
prac literackich profesora Sorbony w Paryżu F r e p p e 1 a, 
ianowanego w tych dniach przez Napoleona na b'- 
;upa. Wziąwszy za motto słowa proroka o królestwach, 
istósował w zajmującćj i peiné] życia i akeyi przsmo- 
ie do królestwa Chrystusowego. Czynnikami 
spierającemi królestwo Chrystusa nazwał wiarę i mi-

W piątek rano celebrował biskup grecki mszą św. 
swoim ‘obrządku, w asystencyi dyakonów, lektora 

dwóch młodych lewitów. Publiczność zebrała się na- 
er licznie, bv przypatrzeć się obrządkom.

Podczas całćj mszy św., trwającćj godzinę, śpiewało 
kantorów po grecku; glos im atoli nie dopisywał, 

[derzało, że podczas całćj greckićj ceremonii dyalton 
■den z wspaniałością przybrany odśpiewywał litanią po 
lowiańsku. Sposób odprawiania mszy św. wcale różny 
d naszego, ale wcale budujący i piękny. Mianowicie 
asługuje na uwagę ceremonia Oblacyi i Elewacyi, pod- 
zas którćj 2 dyakonów chleb i wino zwróceni do ludu 
odnoszą, ' a śpiewacy przytłumionym głosem śpiewają 
JSipis éÁécoov.'"

Po skończonćm nabożeństwie miał kazanie po nie- 
iiecku znakomity biskup moguncki Kettełer. Wyro­
ić całą moc kazania biskupa tego, byłoby kusić się 
aremnie.

Jutro znów wymowne jego usta głosić będą słowo 
oże.

Poobiedni kaznodzieja francuski Berteaud, biskup 
Tulle, mówił przed bardzo licznie zgromadzoną publi- 

stiością, ale zbyt prędko stósunkowo do wielkiego ko- 
:ioła. tak że wątek co chwila się urywał.

Á teraz wróćmy do II sesyi publicznćj soboro- 
réj, Zgromadzonych wiernych było wiele, nie tylko głó- 
ina nawa tyła napchaną, ale i boczne, kaplice, a mia- 
towieie na około konfesyi św. Piotra. Odbyła ;się msza 
iw. śpiewana w asystencyi prałatów papieskich; potćra 
mazanie, a nakoniec składanie przysięgi. Ojciec św. 
>am złożył w obec episkopatu całego świata, nie mnićj 
«skupi jeden po drugim ostatnie tylko z przyciskiem 
^mawiali słowa. Gdyby bowiem wszyscy całe wyzna­
ne Piusa II byli odmawiał», nie starczyłoby czasu przy 
ak wielkićj liczbie biskupów, a już i tak ceremonia 
■rzysięgi przeciągła się do 2 po południu. Bliższe 
BCzegóły odkładam do przyszłego razu.

Jak długo koncylium potrwa, niepodobno przewi­
nięć, zaręczają atoli, że przez lato przerwa nastąpi 
t pewnością i bliżćj Rzymu mający dyecezye biskupi 
Powrócić mogą do owieczek.

Może nie będzie od rzeczy dołączyć zestawienie 
«jkazujące jak długo Sobory trwały: w Nicei 3 mie­
lce; I konstantynopolitański 2 miesiące; efeski 2 mie­
lce 9 dni; chalcedoóski 3 tygodnie; II konstantyn. 
®iesiąc; III konstantyn. 10 miesięcy; nicejski II 10 
Miesięcy; IV konstantyn. 5 miesięcy; I lateraneński 19 
hi; ‘li later. 17 dni; III later. 19 dni; IV later. 20 
¡ni; I logduński 20 dni; II lugd. 2 miesiące 10 dni; 

Sieneński 7 miesięcy; kortuicki 3’/2 roku; florencki 9 
Miesięcy; V lateraneński 5 lat; trydencki 18 lat z przer- 
Umi"włącznie, czasowego trwania bez przerw 4 lata.

Obliczono, że od roku 1859 aż do końca roku 1869,

dowi.

Telegrafy.
12 stycznia. Izba poselska. Na pierw- 
wybrany został radzca ministeryalny p. 

marszałka hr. Seinsheim, każdy

skie kursa na początku giełdy tak zboża jak i papierów, o go­
dzinie l’j z południa szczecińskie końcowe kursa na zboże, o tym 
samym czasie wrocławskie kur6a, o godzinie 37, berlińskie kursa 
końcowe. Wieczorem bamburgskie, kolońskie i paryskie końcowe 
kur3a i prócz tego nowojorskie końcowe kursa. Abonament na 
wszystkie te depesze wynosi miesięcznie 3 tal., za którą to cenę 
takowe zaraz po ich nadejściu abonentom przesyłane będą w ko­
percie przez umyślnego posłańca. .

— * Budy przed ratuszem tutejszym, w których się do­
tychczas składy obuwia znajdują, a które kasie miejskiój 165 ta­
larów przynosiły, mają być na Wielkanoc bieżącego roku roze­
brane, na czéra front wspaniałego tego gmachu nadzwyczaj
Z;.-,ka. _ NiernchonJO¿¿ Tomaszewskich przy ulicy Siennéj 
numer 3, oszacowaną sądownie na 16,045 talarów, sprzedano 
w terminie subhastacyjnym dnia 10 bm. panu Wolfowi Zadek za 
8505 talarów, a nieruchomość Radtego, przy Starym Rynku 
numer 20, sądownie oszacowaną na 4950 tal., nabył w terminie 
subhastacyjnym dnia 11 bm. pan Markus Goldstein za 4700 ta­
larów. . .

* Ponieważ się już ponownie zdarzyło, że używano uo 
listów zamiast marek pocztowych marki wekslowe, przeto się 
przypomina, że marek wekslowych nie należy przylepiać na listy, 
gdyż urzędy pocztowe uważają podobne listy za wcale niefran- 
kowano»

— * Dla uboglój wdowy z dziesięciorgiem dzieci złożyli 
dalej: Józefowicz 1 tal., S. G. 1 tal. 15 sgr., F. T. 1 tal., B. Ł.
2 tal., R. 1 tal., L. 1 tai., Nieznajoma 1 tal., W. hr. G. z T. 2 
tal Radoński z Żegocina 5 tal., Józio i Ignaś R. 1 tal., Z. z pod 
Lopienna 2 tal., F. S z Bogdaitowa 1 tal., N. N. 1 tal, Józefa 
hr Mycielska 3 tal. Ogółt-m 23 tal. 15 sgr. Z dawmejszcmi 
ofiarami 67 tal. 15 sgr. Shładfeę zamkniemy w sobotę.

— * Przedpłatę na dzielą pośmiertne Adama Ellcklowl 
cza (7 tal.) złożył daléj: pan Rogaliński z Cerckwicy. Ogółem 
wpłynęło 52 tal.', odesłaliśmy wydawcy już 291 talarów.

_ * Na stypendyum ś- p- dra Ifletzlga nadesłali pp. 
Skarżyński z Chełkowa 3 Ul,, ze Wschowy ks. kanonik Berger 
1 tal. i Radojewski 1 tal. Ogółem Wpłynęło 15 tal.

— * Nekrologia. Kraj donosi z listu prywatnego, ża 
jeszcze dni» 31 grudnia umarł w Paryżu Julian Fontana, 
który od kilku lat straciwszy słuch, przywiedziony został do 
biedy i roz oczy. Równocześnie wspominają o téj śmierci dzień- ( 
niki warszawskie, nie podając daty. Ta późna wiadomość o śmierci 
znakomitego muzyka i wydawcy dzieł Chopina, z którym ścisłe 
łączyły go z i ¡zki przyjaźni, jest najlepszym dowodem, że reda- 
cy zapomnieli o Fontanie. Fontana nietylko był artystą, leca 
zdolnym oraz autorem. Wiele dziel Chopina stało się tym tylko 
sposobem własnością powszechną, że Fontana, wsłuchawszy się 
w,improwizacje Chopina, powtarzał jo z pamięci i spisywał, nie­
kiedy przedkładając je przyjacielowi do poprawy. Przed laty 
zamieszczał Czas listy Fontany o Chopinie, oznaczone głoskami 
J. F. Kuryer Krakowski pisze, że Fontana odebrał sobie 
życie przez powieszenie, uporządkowawszy wprzódy wszystkie swoje 
rzeczy, wdziawszy na siebie świeżą bieliznę i zawinąwszy w papier 
zasługę słnżącśj z dodatkiem 10 franków na kolędę.

— * ¿atondar«- Jutro, w piątek, dnia Í4 stycznia, Eu- 
i frozyny, panny; w kalendarzu słowiańs<im Badogasta.
¡ Wschód słońca o godzinie 8 minut 0, zachód o godzinie 4 mi­

nut 18. , ,
Dnia 14 stycznia 13S0 sejm prawodawczy w Chęcinach. —

'■ 15’6 sejm w Jędrzejowie po ucieczce Henryka Welezyuäza. — 
i 1807 utworzenie rządu tymczasowego w Warszawie.

(k) Cntezno, 11 stycaiia. ( Trup. — Zaswędzenia. — Roki 
i sadtiw przysięgłych. — Gratvfikactje. — Gazownia). Dziś przed połu- 
, dniem znalazł rybak Gnwell nad samym brzegiem jeziora w prze-
* rębli, powstałej przez wybranie lodu do lodowni, trupa płci żeń- 
! skiéj, w którym poznano służącą Juliannę Müller z Nowego 
j Miasta. Nieszczęśliwa ofiara miała ręce do twarzy chustą na 
' około głowy skrępowane i nawet nie calem ciałem leżała w miał- 
? kiéj wodzie. Ci, którzy M. z wody wydobyli, sądzą, że śmierć 
} jéj z wcale innych powodów nastąpić musíala, i że na to miejsce 
! tylko dla usunięcia wszelkich podejrzeń ciało jéj złożono. Lizyk 
i wszakże nie tego jest zdania. — Na końcu zeszłego roku poniósł

jeden rekrut tutejszej załogi wojskowej śmierć przez zaswędzenie, 
i Zmarły, zostający z dwoma kolegami swymi po oddaleniu się star-
• snych żołnierzy w kwaterze, wystarał się o węgle kamienne i do­

brze nakładłszy takowych w piec, zawcześme po.ćm go zamknął. 
Nazajutrz żadnr-go z nich bez pomocy lekarskiej przebudzić nie 
było można. Jeden nierozsądek i niewiadomość swą przypłacił 
życiem, drudzy dwaj wyzdrowieli. W skutek tego nieszczęsnego 
pr ypadku nakazała władza wojskowa usunięcie zasuwek z rur 
w-zędzie, gdzie kwatery węglem kamiennym ogrzewane byw3ją.

Monachium,
szego marszałka 
dr. Weis, na drugiego 
78 głosami.

Wiedeń, 12 stycznia. Wiener Ztg ogłasza memo- 
ryały obu grup ministeryalnych. Memoryał większości 
żąda ścisłego przeprowadzenia konstytucji ze strony je­
dnolitego rządu. Zmiany konstytucji nie odrzucają się 
wprawdzie w zasadzie, lecz zaznaczyć trzeba, że autono­
mia krajów nie może być bez niebezpieczeństwa dla po­
tęgi monarchii rozszerzoną. We względzie projektowa­
ni reformy wyborczćj nie stawia większość żadnfego pro­
gramu; dotychczasowe osobiste usiłowania.pośredniczenia 
nie powiodły się i siłę rządu znacznie osłabiły.
W memoryale mniejszości bronione są nasamprzód usiło­
wania o uzupełnienie, wytykając konieczność pojednania 
narodowych stronnictw z konstytucyą. Mniejszość od­
rzuca wszelką jednostronną refotmę wyborczą, bez ró- 
wwczesnćj eałkowitśj zmiany konstytucji, którą na dro­
dze konstytucyjnćj przeprowadzić można. Memoryał 
poleca rozwiązanie reichsratu i sejmów krajowych, zwo­
łanie nowego prawdopodobnie zupełnego reichsratu, rs- 
wizyą konstytucyi i reformę wyborczą. Obydwa me- 
moryały kończą się prośbą o dymisyą. Postanowienie 
cesarza nastąpi bezpośrednio.

Faryż, 11 stycznia. Podług Patrie uznał podobno 
rząd dogodność zniesienia prawnych rozporządzeń we 
względzie tymczasowego importu zboża, oczekiwać je­
dnakże będzie przed ostateczną w tćj mierze decyzyą 
rezultatu dyskusyi izb nad postanowieniami celnemi.

Faryż, 11 stycznia. Przy odbytych w Marmande 
(w departamencie Lot i Garonne) wyborach na deputo­
wanego wybrany został około 20,000 glosami p. For- 
cade przeciw panu Langsdorff, na którego około 5000 
głosów padlo.

Faryż, 11 stycznia. Słowa, z powodu których p. 
Rochefort powołany został do porządku, brzmiały do­
słownie: familia Bonapartów nie posiada prawa do bez­
karności. Pytają już, czy przypadkiem nie żyjemy pod 
panowaniem Borgiów.

Birmingham, 11 stycznia. W mianćj tu dziś mowie 
wyborczćj nazwał p. John Bright irlandzką kwestyą 
gruntową nadzwyczaj trudną, zapowiedział jednakże, że 
rząd jeszcze przed końcem lutego przedłoży odnośny 
projekt. We względzie nowego prawa szkólnego oświad­
czył minister, że takowe, choć nie na tegorocznćj jesz­
cze sesyi, przedłożone zostanie parlamentowi. Mówca 
oświadczył się ze względu na prawo to za bezkonfesyj- 
nością szkół. Przechodząc na pole handlowe, rozwodził 
się minister nad tćm, że tak angielski jak francuski 
handel podniósł się od zawarcia traktatu handlowego 
z Francyą, więcći niż w całćm minionćm stuleciu, roz­
wodził się nad ukształtowaniem się ściślejszych stósun- 
ków przyjaznych z cesarstwem i wyraził nadzieję, że 
zaprowadzenie balotowania nr stąpi jeszcze przed no- 
wemi wyborami do parlamentu i że budżet rozchodów 
na kilka lat następnych będzie mógł być zmniej­
szony.

Paryż, 13 stycznia. Pogrzeb Noir’a odbył się bez 
znacznych zakłóceń porządku. Wystąpienie kawaleryi 
ograniczyło się na oczyszczeniu pól Elizejskich. Nigdzie 
nie stawiano oporu. Powracając z cmentarza, tłum 
wznosił okrzyki: „Niech żyje RochefortU „Niech żyje 
rzeczpospolita!“ i śpiewał Marseillaisę w czćm połicya 
nie przeszkadzała. W późniejszych godzinach wie 
czornych przebiegały hałasujące bandy bulwary. O pół­
nocy panował spokój.

- .

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE.
* Poznań? 13 stycznia. W sprawie przy, uszczenia abl- 

turyentów szkól realnych pierwszego rzędu do studyów uni­
wersyteckich oświadczy! się nareszcie i uniwersytet berliński. 
Wszystkie wydziały są przeciwko przypuszczeniu; prócz tego 
rektor i senat uniwersytetu dołączyli do tej opinii wydziałów 
i swoje wotum w równym duchu zredagowane. ,

— * Ażeby chwilowe konjektury głównych placów handlo­
wych jak najprędzej i tutejszym kupcom były wiadome, założył 
pan B Hermann przy placu Sapieżyńskim No. 1 telegraficzną 
ajentnrę, jakie istnieją w Królewcu, Szczecinie, ’Wrocławiu i po 
iunych placach handlowych i które umożebmają interesentom za 
stósunkowo niską, cenę odbierać telegrafem sprawozdania handlo­
we najświeższe z placów, wywierających na handel tutejszy wpływ. 
Telegramy przynoszą o godzinie 12 minut 40 w południe beriiń-

tejszą nieszczęście. Dwaj ---------  , . _ ,
rzy przymocowano zasuwki rur odluzowali i w teu sposób rurę 
od pieca zamknęli, leżą na łóżu śmiertelnem i bodaj ich kto od 
śmierci uchroni, trzeci mnićj ucierpiał. Podoficerowie chodzą po 
wszystkich kwaterach i wszędzie, gdzie wyjęcie klapek z rur bez 
rozwalenia pieca us’ utecznić się nie da, pieczętują — sznurem 
lub flrótem — do ściany przybite albo też przywiązane ręko­
jeścią.

W przyszłą środę, 19go, rozpoczną się pierwsze tegoroczne 
roki sądów przysięgłych pod przewodnictwem dyrektora sądu tu- 
tej3zego pana Schwede, i jak się dowiaduję, trwać będi£ do 29 bm. 
Sprawozdania z ważniejszych spraw nie omieszkam czasu swego 
wam przesłać. , . , „ ,,

Słowa pana tajnego radzcy sprawiedliwości dr. halka, po­
wiedziane w odpowiedzi na głos posła pana Kantaka w pruskiej 
izbie poselskiej w sprawie tłómaczy sądowych, _ potwierdzają sję, 
albowiem tak w Kwidzyńskiem, jak _ Poznańskiem i Bydgoskiem 
przeznaczono na zeszły rok kilka tysięcy talarów na powiększe­
nie funduszu dla tłómaczów sądowych. Atoli jedynie nieetato­
wym tłómaczom udzielono remuńeracyą, gdy tymczasem etatowi 
ni podwyższenia pensyi, ni też wsparcia żadnego się nie docze­
kali. Jak się co tylko dowiaduję, przypadło na sąd na-z 95 tal. 
Czy fundusz ten i później na retnuneracye obracane będzie, albo 
do podwyższenia pensyi posłuży, nie wiadomo mi. W każdym 
razie zdaje się być życzeniem interesentów, żeby ostatnie miało

Nakoniec, po długiem oczekiwaniu oświetla rynek, ulice 
i nawet przedmieścia nasze płomień gazowy. Już więc stanęło 
dzieło — to jabłko niezgody — a owoc przemysłowego ducha 
i pełnego dobrych chęci wyniesienia gniazda naszego do miasta 
drugiego, jeżeli uie wcale pierwszego rzędu naczelnictwa. Kry­
tyka z każdym dniem traci na dawniejszój cierpkości; nawet naj­
więksi nieprzyjaciele gazu zaczynają się przyzwyczajać do rażą­
cego w oczy i nie zbyt przyjemnie woniącego płomienia, a stro­
niący od światła, których oświetlenie ulic nic nie kosztuje, jak 
zwykle też mało z niego korzystają. Czyhy ta ostatnia klasa 
ludzi, czy też odprawieni robotnicy ze złości wyrządzili przedsię­
biorcom psotę i szkodę tak podłą i kosztowną zarazem? ”_ie" 
czorem szóstego bm, zapowiedzianą bowiem była pierwsza próba 
z iiuminacyą p-z.dniejszych gmachów. Lecz, jak się później 
przekonano, odśrubował ktoś jednę rurę gazową w momencie, 
kiedy już mnóstwo płomieni widać było, które niezadługo poga­
sły. Zawiedziona publicznóść kładła to fiasko na karb przed­
siębiorcy i bez miłosierdzia zaczęła potępiać wszystko, co gazo­
wnią w jakiejkolwiek pozostaje styczności Dzisiaj chyba na dro- 
gość, ale nie na jakość płomienia narzeka. Po uroczystem otw«r- 
ciu gazowni, które najdalej za tydzień nastąpi, skreślę w krótkich 
zarysach historyą tegoż młodego zakładu.

i

— * Cesarzowa Elżbieta w Riymie. Cesarzowa austry- • 
acka jest przedmiotem powszechnego zajęcia w Rzymie. Zwie- : 
dza ona żarliwie pomniki, zwaliska, kościoły i galerye wiecznego i 
miasta. Stałym jej towarzyszem w tych wycieczkach jest znany 
starożytnik rzymski baron Visconti. Rodzina Viscontich jak Na- i 
poleonów utworzyła staroźytniczą dynastyą; z ojca, dziada i pra- 
dziada, wszyscy oni są znakomici, sławni i przesławni: w bla­
skach tej sławy niknie osobistość tego i owego, tem bardziej, ze 
wszyscy jednakowe noszą imię i jeden w drugiego nazywają się 
liniusz Kwirynus; bez względu zatem na ich indywidualność mówi 
się od lat ośmdziesięciu czy stu: sławny archeolog Visconti. Vis­
conti w Rzymie jest istotą nieśmiertelną, jest ciceronem zwalisk, 
akuszerem starożytnćj Romy: ilekroć starodawna stolica Cezarów 
wydaje na świąt nowy pomnik zasypany od wieków, lub posąg 
boga albo śmiertelnika zmartwychwstający w wiecznie młodym 
blasku swej idealnój piękności, Visconti otwiera łono ziemi i po- 
maga pani narodów do powicia tego płodu ziemskiego lub olim­
pijskiego pochodzenia. Bez niego żaden bożek, pół-bożek ani 
bohater przyjść na świat tegoczesny nie może. A isconti jest 
urzędowym przewodnikiem królewskich majestatów zwiedzających 
miasto ruin. Obdarzony dziwną, zdumiewającą pamięcią, Visconti 
pomimo starości umie na pamięć Y<szystkich klasyków rzymskich, 
tak, iż może wskazać księgę, rozdział a często i stronicę zna­
nych wydań każdego z nich. Eneidę powtarza, me zatrzymując 
się od pierwszego wiersza aż do ostatniego, i to samo czyni z Ho­
racym. Jednak z talentami takiemi przed zwykłymi ludźmi się 
nie popisuje. Człowiek nawet dla niego jak dla owej starćj ksieni 
kanoniczek zaczyna się od barona; za baronem istnieje tylko 
ludzkość ryczałtowa, panteistyczua, bez indywidualności, rzesza. 
Nigdy ogromna nauka nie zbratała się tak ściśle z ogromną pró­
żnością jak w teraźniejszym egzemplarzu archeologicznej tej dy- 

! nastyi. . , .
Kiedy pierwszy raz stanął w obec cesarzowój Elżbiety, ta, 

jako bardzo dowcipna, zawołała: — Drogi baronie! jakież

szczęście dla mnie, że tak starego przyjaciela oglądam! — Naj­
jaśniejsza Pani! odezwał się Visconti, tytuł przyjaciela Waszej 
Cesarskiój Mości jest najsłodszym wyrazem, jaki i z ust śmiertel­
nych doleciał do uszu moich w ciągu mojego długiego żywota, 
a patrząc na ciebie poczynam wierzyć, że te boginie staroży­
tnego świata, z któremi codziennie w badaniach mych obcuję, 
nie są prostóm marzeniem. Ale pomimo szczęścia, w jakióm 
tonę, ośmielam się pokornie przedstawić Waszej Cesarskiej Mo­
ści, że ten właśnie tytuł starego przyjaciela, który mię tak nad­
ziemską napełnił rozkoszą, wcale przezemnie niezasłużony, albo­
wiem po raz pierwszy w życiu mojćm mam szczęście stawać 
przed anielskióm obliczem Waszej Cesarskiój Mości. — I cóż to 
szkodzi, że kochany baron teraz mię dopiero poznajesz? odparła 
Elżbieta rakuska z czarującym uśmiechem, kiedy ja kochanego 
barona uważam i chcę nadal uważać za dawną znajomość, za 
starego przyjaciela naszśj rodziny, a zatćm i mojego: kiedym bo­
wiem była małą jeszcze dziewczynką, stryj mój, król Ludwik 
bawarski, ciągle mi wspominał o tobie; twoje imię stożsamiło się 
z imieniem wielkiego Rzymu w pierwszych wrażeniach uczennicy, 
a jeśli ja kochanemu baronowi mam szczęście przypominać bo­
ginią Olimpu, to bądź pewien, iż wszyscy znowu bogowie przy­
pominają mi ciebie...

Cesarzowa w przeddzień Bożego Narodzenia przyjmowała 
w pałacu weneckim wszystkich biskupów monarchii austryacko- 
węgierskiej, którym nadzwyczajną świadczyła uprzejmość. Mie­
szka ona w pałacu Farnese razem z obiema siostrami swemi, 
a do ambasady dojeżdża tylko. Od czasu powrotu swojego z Wie­
dnia hr. Trauttmansdorff rozwija istotnie zdumiewający prze­
pych. Zaćmił on wszystkich poprzedników swoich ambasadorów 
austryackich, a inne ambasady napróżno usiłują chodzić o lepsze 
z taką królewską wystawą. Rzym, przyzwyczajony z dawien da­
wna do wschodniego przepychu swoich książąt i patrycyuszów, 
kardynałów i posłów obcych dworów, zdziwiony jest i olśniony 
blaskiem austryackiego ambasadora, który trochę na dawnych 
posłów zakrawa: ogromne sale Weneckiego gmachu umeblowane 
zostały z królewskiem bogactwem i arcyrzadkim smakiem: w wie­
czór oświetlenie ich zaćmiewa wszystkie inne; przy tych niezli­
czonych światłach przełyskują na częstych a wspaniałych ucztach 
sprzęty stołowe i zastawy złoto a srebrne nadzwyczajnśj warto­
ści i piękności; reńskie wina i odwieczny węgrzyn płyną stru­
mieniami, rozpalając zimno mózgi Rzymian a zastęp cały wyga- 
lonowanój i upudrowanój służby usługuje gościom z osobliwą 
skwapliwością i uprzedza ich żądania: w zwykłych nawet okoli­
cznościach stoi zawsze na przodpokojach 18 lokajów w wielkićj 
liberyi, nie rachując kamerdynerów w czarnych frakach i owych 
sług w czarnych płaszczykach i przy stalowój szpadzie, którzy 
mają przypominać dworzan z 16 i 17 wieku, których Rzym już 
jeden tylko jako miasto arystokratyczne per excellentiam, jako 
muzeum dawnych zwyczajów, tradycyą w demokratycznym na­
szym dotychczas przechowuje czasie.

PRZYBYLI BO POZNANIA
dnia 13 stycznia

BAZAR- Hr. Bniński z żoną z Samostrzela, Węsierski z żoną 
z Siernik, Skrzydlewski z Ocieszyna, Ociecimski z Galicyi.

HOTEL RZYMSKI. Stablewski z Dłoni, Zychliński z Jezie­
rzyc, Wąrtski z Wrześni.

-------  -----Bunan z Siedlemina, Daszkiewicz z Komo-

Wasilewsoi z Chociczy, So-
HOTEL PARYSKI, 

rowa.
HOTEL POD CZARNYM ORŁEM, 

kolnicki z Niemierzyc.
MYLIUSA HOTEL DREZDEŃSKI. Hr. Mielżyński z Chobienic, 

Saenger z Połajewa, Tresckow z Radojewa, Schild i Tyroke 
z Gniezna, Minarski z Bydgoszczy.

HOTEL BERLIŃSKI. Hildebrandt z żoną z Trzcielina, Burg- 
hardt z żoną z Górtatowa.

Wiad<MB&ści giftMowe.
621»S«?s8 groź:»»13 stycznia.

Poznańskie stare 3*/,% listy zastawne — tab pł. —
Poznańskie nowe 4 % listy zast. tal. 815/» płacn. — 1 ozn. 
listy rent. 83 płacono. — Pozn. 5% obligacye pow. — żądań. 
Akcys banku prowinc» Pozn. — płac. — Banknoty polskie 74 /8 płc. 
Pols, listy likwidacyjne — tak płc, — Pozn, o% obhg. miej- 
gkie — tab żąd. —’ Akcye poznam banku realm, kred, — tai.

I płacono. t
s Zyto: wypow. 25 węcpli; na styczeń 39’/s, stycz.-
; luty 39’/j, luty-marzjc 40, marzec-kwiecien —, na wiosnę 40’/,, 
i kwiec.-maj 4O'/2 tal. płacono.

Okowita: iz beczką) wypow. 6,000 kw.; na styczeń
18»/.—13"/,i, luty 13»-/,„ marzec 13"/,,, kwiecień 14»/8, maj 14»/, 
czerwiec —, kwiecień-maj w związku 13»’/,i tab płac.; w miejscu 
bez teczki — tal.

(¿geSaia fcerlSńsfca, 12. stycznia.
Przy stałem w ogóle i więcej spokojuém usposobieniu był 

obrót dość ożywiony z wyjątkiem papierów spekulacyjnych.
Walory pruskie: Dóbr, pożyczk, pstwa (4*/,%) 95 płac. 

Poż. pstwa z r. 1859 (5%) 101 płac. Obi. pstwa (4»/,) 78»/, 
płac. Poż. pstwa prem. z r. 1855 (3»/,%) lló żąd.

List, zastaw.: Zachod.-prusk. (3’/,%) 71»/, płac, dto (4»/0) 
79»'« płac, dto (4'/,%) 85'/« płac. Pozn. nowe (4%) 815/e płac. ListyPreut. Pozn. (4%) 83»/« żąd. Prusk. (4%) 83'/, płac

Walory zairanłozne: Austr. metal. (5%) — płac. Poz. 
naród. (5%) — płacono. Losy z roku 1854 (4%) 73’/, żądano. 
Losy kredyt, z r. 1858 87'/, żąd. Losy z r. 1860 (5%) 81 ,8 /, 
płac. Losy z r. 1864 (4%) 65 żądano. Pożycz, w sręhr. z r. 
1864 (5%) -- płacono. Rosyjska pożyczka prem. z r. 18b4 (o 
120% płacono. Bosvisk.-połsk.-oblig, skarb. (4%) 67% płacono. 
Połsk. certif. Lit. A. po 300 złp. (5%) 93’/« płac, dto cząstki po 
500 złp. (4%) 97»/, płc Polskie listy zast. 3 em. w rs. (4%) 69 
płc. Listy likw. 56'/a płac. Włosk. poż. (5%) 56—'/« płac Tu­
recka pożyczka 443/9—»/« płacono. Ameryk, pożyczka s.6 /0) 92 /« 
płac. Aboye kole! żelaz. Kol. mind, 117»/, płacono. GaJ.-Kar. 
Ludwik 100'/B płacono. Austryackie Frane. 222»/«—4—3 płacono. 
Warsz.-wied. 533/8 płacono. Bsabi ltd. Austryackie kredyt, mob. 
145 płacono. Poznańskie prowincyonalne 100'/, płacono. 
Szląsk. stow, bank. (4%) 118*/, żąd. Certyf. hip. Hubnera (4»/,°/o) 
100 żąd. Hansem. (4»/,%) 92 płac, Henkei (4’/, %) — ząd.
Meining, (4*/,%) — płac. __ . ,,

Kurs gotówki 1 pap. pień. Frdr. pruskie 113’/,, płac. idr. 
113’/9 płc., suwerny 6. 23’/, płc., nap. 5. 11% płc., połunper. 5. 
173/, płac., doll. 1. ll’/8 płac. Złota w sztabach funt celny 467 
płac Srebra funt celny 29. 25 płac. Zagraniczne banku. 99 /« 
płac. Austr.-bankn. 823/8 płacono. Rosyjsk. bankn. 74% płac, 

i — Bysboato bankowe 5.
Pszenica: 2100 funt, w miejscu 50—66 tal. 2000 funt na 

i styczeń —, kwiec.-maj 57%—58 płac., maj-czerw. 59'/« płacono 
i i żąd. 59 tal. płac. Żyto: 2000 funt, w miejscu 43-46 tab;

44'/,—45, wyborowe 46, polskie 43'/,—% tal. z kolei płac.; na 
¡ stycz. 44'/,, stycz.-luty 44'/,—44, kwiec.-maj 44%—43% tab płc.

Jęczmień: 1750 hint, w miejscu mały i wielki 35— 4ł tab; za- 
i cbodnio pruski 39 tal. z kolei płac. Owies: 1200 funt, w nuej- 

siu 21—26’/, tal.; polski 23’/,—’/„ marchijski 24'/,-%, pomor­
ski 25%—%, piękny pomorsKi 26 tai. z kolei płac.; na stycz. 
i stycz.-luty —, kwiec.-maj 25'/, tal. płac. Groch: 2250 funt do gotow. 50-56 tal., na' paszę 43-46 tal. Rzep: 1800 fan . 
96—105 tal. Rzepik: 94-104 tal. Olej rzepiowy: 100 funt, 
w miejscu 12% tal.; na styczeń i stycz.-luty 12%„ kwiec.-maj 
12%,-% tal. płacono. Oléj lniany: 100 funt, w miejscu 11% 
tal. Olej skalny: w miejscu 87, tab; na stycz. i stycz.-luty 
72%, tal. Okowitą: 8000% Trallesa w miejscu bez beczki 
14»3/,, tal. płac.; na styczeń i styczeń-luty 147„, kwiec.-maj 15»/,« 
-15—7,« t»l- płacono.«8esji*a wroełaHska, 12 stycznia.

(Adolf Karmiński).
Pszenica: słabo; pr. 84 funt, biała nowa 65 72 78 

sgr. żółta nowa 60-67-72 sgr., piękne gatunki nad notowanie; 
pr. 2000 funt, i na bieżący miesiąc 60 talarów żądano. Zy to: 
łatwe sprzedajne; wypowiedz. — centa, pr. 84 funt w’ nuęjscu 
szląskie 48-51-52 sgr., najpiękniejsze nad not płacono, 2000 
funtów na bieżący miesiąc i styczeń-luty 40% tal. płac, kwieć.- 
maj 427, talara żądano 42 tal. płac. Jęczmień: baz zmiany; 
pr/74 funt, w miejscu 41-45—48 sgr., najpiękniejszy nad not. 
płacono 2000 funt na bieżący miesiąc 45 tal. żąd. Owies: 
ofiarowany; pr, 50 funt, w miejscu 25-29-30 sgr., 2000 funt, 
na bieżący miesiąc 407, tal. żąd. Groch: słaba do kupna o- 
chota; pr. 90 funt, do gotowania 56—60 sgr., na paszę 46—52 
sgr. Wyka: bez żądań; pr. 90 funt 48—53 sgr. Bób: słaba 
do kupna ochota; pr. 90 iunt. 60—64 sgr. Łubin: ceny trzy­
mają się; pr. 90 funt, żółty 48-51 ¡ sgr. niebieski 46 -49 sgr. 
Kukurudza: mocno ofiarow. w drobnym towarze pr. 100 funt. 
54—57 sgr. Koniczyna: piękne gatunki uważane, poślednie 
zaniedbane; pr. 100 funt, biała 19-22-25 tab czerwona 13%— 
15-16'/3 tal. Tymotka: piękne tylko gatunki sprzedajne,; 5— 
6'/,—7»/, talara. Siemię konopne: spokojniej: pr. 60 funt,
brutto, 63—67 sgr. Nasiona olejne: stale; pr. 150 funtów 
brutto. Rzep zimowy: 228-240-250 sgr. Rzepik zi­
mowy: 224-i232—236 sgr. najpiękniejszy nad notow. pr. 2000 
funt, na bieżący miesiąc 114'/, tal. żąd. Oléj rzepiowy: 
stale- pr. 100 funt, w miejscu 12'/, tal. żądano na bieżący 
mies.’ i stycz.-luty 12'/,-%, kwiec.-maj 12% talarów płacono 
i żąd. Kuchy rzepiowe: ofiarowane; pr. 100 funt, w miejscu
69 70 sgr. Okowita ceny mało zmienione; pr.» 100 kwartj a
80% Trail, w miejscu 13% tal. żąd. 1373 płacono; na bieżą-

‘ ‘ i stycz.-luty 13",„ kwiecień-maj 147, ta¡. żądano.

! :

to

cy miesiąc
Urzędowy kurs Austryack. bank, 
polskie 74% płacono.

82'/,—82% płac., Rosyjsko-
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dfeldn szezeefńskn, 12 stycznia.
Pszenica: stalój; na stjcz. 60’/, na wiosnę 61’/,, maj- 

czerwiec 62% talar.) płacono. Zyto: trzyma się; na styczeń 
43, na wiosnę 43'/<, maj-czerw. 44 tal. płacono. Olej rze­
pie wyfstalśj; na kwiecień-maj 12’/,, wrzes.-paźdz.. II3/* tal. płac. 
Okowita: bez zmiany; na styczeń 14’/«, na wionę 14’/,, maj- 
czerw 15%, tal. płacono.

KORESPONDENCYA REDAKCYI.
Panu Karolowi Rnprechtowl w Paryżu: Chętnie przy- 

stajemy!
Panu Ag. dilerowi w Paryżu: Dzienniki zawsze są 

ztąd W' syłane, chyba więc giną w Paryżu na poczcie.
Korespondentowi Rzymskiemu: Dziennik od dwóch 

przeszło tygodni Codziennie pod adresem wskazanym oddawany 
jest na pocztę.

Za spokój dusz śp. Władysława 
Wilhoftsklego i żony jego śp. Ste­
fanii z Różańskich odbędzie się 
nabożeństwo żałobne w czwartek 
dnia 20 b. m. w Palędziu kościel- 
nóm pod Mogilnem. (214)

O tern donosi krewnym i przyja­
ciołom zmarłych Rodzina.

Za duszę śp. Karólo- 
I we| Stablewsfeiej

odbędzie się w piątek, dnia 
14 b. m. żałobne nabo-

[ żeństwo w Taczanowie 
I pod Pleszewem. (SOI)

(Nadesłano)
Błogo skutkująca Revalescióre du Barry. — Nadal nikt 

nie będzie“już mógł powątpiewać o błogiój skuteczności Revale- 
scifere du Barry, odkąd do tysiąca pochwał lekarskich i nielekar- 
skioh dodać możemy dzisiaj wdzięczne błogosławieństwo i szczę­
śliwą kuracyą Jego Świątobliwości Papieża po dwudziestoletniem 
bezskutecznym użyciu lekarstw. Rzym, 21 lipca 1866. Zdrowie 
Papieża jest wyborne, mianowicie odkąd wstrzymuje się od wszel­
kich lekarstw, któremi go uleczyć chciano i wyłącznie używa wy- 
bornój Revalescióre du Barry, która zadziwiająco pomyślnie nań 
działała. — Zaręczają, że Jego Świątobliwość spożywa przy każ­
dym obiedzie pełny talerz i nacbwalić się nie może jej skutków 
dobroczynnych. (Korespondencya Gazette du Midi.) W na­
stępujących chorobach godną jest polecenia: niestrawności, przer­

Obwieszczenie.
Dostawa materyałów piśmiennych dla biór 

miejskich na czas od 1 marca rb. aż do te­
go czasu 1873 poruczoną zostsnie w drodze 
submisyi najmniej żądającemu.

Reflektantów wzywamy aby swe podania 
submisyi oddali piśmiennie i zapieczętowane 
z napisem: (-291)
Snbmisya ua materyały pi­

śmienne
do dnia 31 stycznia rb.

aż do godziny 12 przed południem w regi­
stra turze ratuszowéj.

Warunki są‘do przejrzenia w registraturze
Poznań, dnia 5 stycznia 1870

Magistrat.

Ucznia poszukuje cukiernia
f. Ztwa#kieao,

(297) Wielkie Garbary No. 41.

Dentysta
Kasprowicz

mieszka
w hotelu Francuskim Oehtnlga 

wchód _z ulicy Podgóruój.
Przyjmuje (.307)

od 9 rano do 5 wieczorem.

wanych funkcyach żywotnych, obstrnkcyach, sokach ostrych, kur­
czach, Diabetes, spazmach, zgadze, dyaryi, rozdrażnieniu ner­
wów, chorobach wątroby i nerek, nadymaniu, ro-szerzeniu, biciu 
serca, nerwowym bólu głowy, głuchocie, szumie w głowie i u- 
szach, zawrocie, boleściach między łopatkami i we wszystkich 
prawie częściach ciała, chronicznych zapaleniach, i ropieniu się 
żołądka, wyrzutach zaskórnych,' febrze, skrofułach, zepsutych 
sokach, braku krwi, suchotach płuc i kanałów oddechowych, 
suchotach, puchlinie wodnój, reumatyzmie, pedogrze., influenza,
^'e, mdłościach i womitach nawet podczas brzemienności, po 

ie lub na morzu, osmutnieniu, spleenie, ogólnem osłabie­
niu, ochromieniu, kaszlu, astmie, wciśneniu na piersiach, niespo- 
kojności, bezsenności, wycieńczeniu, hysteryi, drżeniu csłonków, 
odrazie do towarzystwa, niezdatności dc. studyowariia, dełuziacb, 
słabości pamięci, uderzaniu krwi do głowy, melancholii, bezpod­
stawnej bojaźni itd. [6508]

Cenny ten środek lecząco-pożywny sprzedaje się w pusz-

Dla domu bankowego i ko­
misyjnego w Warszawie po­
szukuje się doświadczony 
¡korespondent, który, mó­
wiąc po niemiecku rozumie
po polsku i który gruntownie zna się 
na prowadzeniu ksiąg. Reflektujący zechcą 
łask wnioski swe przesłać do pana Ja-
kóba RosenMum, handel
tabaki W W .rszawie przy dołą­
czeniu biegu życia i poleceń. [141],

kach blaszanych wraz z przepisem użycia % funta za 18 sgr., 1 
funt za 1 tal. 5 sgr., 2 funty za 1 ta!. 27 sgr., 5 funt, za 4 tal. 
20 sgr., 12 fuut. za 9 tal. 15 sgr., 24 funty za 18 tal. — Reva- 
lescière Chocolatée w proszku i tabliczkach na 12 filiżanek 18 
sgr, 24 filiżanek 1 tal. 5 sgr., 48 filiżanek 1 tal. 27 sgr. — Spro­
wadzać można przez Barry du Barry i Spółka w Berlinie 
178 Fryderykowska; ulica Felix & Sarrotti w Berlinie, 191 
Fryd-rykowska ulica; J. C. F. Neumann & syn, 51 Gołębia 
ulica; Emila Karig, 94 Lipska ulica; J. F. Sehwarzlose sy­
nowie, 30 Markgrafenstr.; Barry du Barry & Comp w Wie­
dniu, Freiung 6; w Frankfurcie n. M. 10 Rc.ssmarkt; w Hambur­
gu 41 Katharinenstrasse; w Poznaniu u Elsnera w Lipsku u 
Teodora Pfitzmann, liweranta nadwornego w Wrocławiu u S. 
G. Schwartz, Edwarda Gross, Gustawa Scholz; w Pocz­
damie u Sehwarzlose, w Aitenburgu w Sakson. u Rebske’go, 
w Hanowerze u Reyersbacha i we wszystkich miastach w han 
dlach drogeryi, łakoci i towarów kolonialnych.

Rgl
isięcz
(306)

Meblowany pokój do wynajęcia miesięczn. /ny . .
4 tal. Ul. Fryderykowska.

_ Szanownej Publiczności donoszę, iż 
otworzyłem iiatroligatorrotą połączoną 
z galanteryą i kurtonażami. Staraniem mo- 
jśm będzie powierzoną robotę jik najprę­
dzej wykonywać za pomierną cenę, — pro- 

o zaufanie. V. Hitka, introligator.
Ghwaliszewo No. 20.

Sześó sztuk cielnych 
jałowic t 10 sztuk l le- 
tnlch wołów, bydło wiej­
skie, jest do sprzedania 
w Dom. Grzybno pod 
Czempiniem. (305)

Ogłoszenie,
tyczące się zameldowania po­
pisowych. celem zapisania ich 
w wojskowych listach rodo­

wodowych.
Wszyscy do służby wojskawój 

obowiązani młodzi ludzie w Poznaniu wzy­
wają się niniejszem na mocy praw, ażebyow w pyfłdip

od 15 do 31 stycznia 1870,
przed połudn. od godz. 8 do 11 

i po |j«I. od godz. 4 do 6
celem zapisania ich w liście rodowodowój, 
u komisarza rewiru, w którym mieszkają, 
osobiście zgłosili.

Obowiązani do zgłoszenia się są miano­
wicie:

1. wszyscy, którzy urodzili się w roku 
1850, a więc w r. 1870 skończą dwu­
dziesty rok życia;

2. wszyscy starsi popisowi, 21 do 25 lat 
życia mający, a więc urodzeni w latach 
1849, 1848, 1847, 1846 i 1845, którzy 
przy dawniejszych popisach

a) do służenia we wojsku za zda­
tnych uznani, ale w szeregach 
jeszcze nie umieszczeni są;

b) jako chwilowo niezdat.i posta­
wieni są w odstawce;

3. wszyscy przy dawniejszych popisach 
jakiegokolwiek bądź powodu po-

Walne zebranie Towarzystwa 
Pożyczkowego miasta Mixtata i 
okolicy odbędzie się w ]Vtix- 
tacie w środę, dnia 19 
stycznia r. t>.‘o godzinie 
2 z poł. w oberży p. Domań­
skiego, na które wszystkich 
członków i życzliwych nieczłon- 
ków uprzejmie zaprasza (294) 

Zarząd.

Od wydawcy p. TT. 
upoważnieni, przyjmujemy 
królów polskich

^Ífsleszí'wslíicgo w Paryżu 
dalszą przedpłatę tal. 3 na portrety

Zamknięcie
wystawy artystycznej wier­
nych stereoskopów na szkle

av Bazarze
dnia 31 stycznia iSIO
otwartej codziennie od 10 godziny z 
rana do 10 gadziny wierzoreni. 
Cena wnijścia od. osoby 7'/a sgr. pół tuzina

Wystawa 
gazem.

we
1 tal. 

dnie oświetlona jest 
(.302)Kazimierza Wgo i Zygmunta Äug.

Zgromadzenie rólników powiatu 
Obornickiego odbędzie się d 16 b. m.

OyreSicya. (-281)

Nakładem księgarni tuił„. Merz.ta- 
clia w Poznaniu wyszły:

Zagadki.
Obrazy współczesne

przez

B. BoJeslawitę.
2 tomy.

Cena 3 tal.

(276)
W. Kiliński i

w Bazarze.

Mam do sprzedania drzewa owoco­
we i róże w nader rozmaitych gatunkach 
pierwszego wyboru — ceny umiarkowane.

D§uizot,
właściciel szkółek w Górczynie p. Poznan.

Je possède pour la vente Arbres frui­
tiers e* EâiïsÎei-s très variés espèces 
de je choix — prix modéré. (.298)

Denizot,
pépiniériste à Gérczyn per Posen.

Wewnętrzne restauraeye kościołów
wykonuje dokładnie i tanio fabryka pozłacania i rzeźbyM. Nowickiego i Grynastla

Ul. Jezuicka dawniejsze gimnazyum ś. Maryi Magdaleny.

(.273)1

Jedyny medal
w Bydgoszczy 1868 i w Królewcu 

1869 r.

Broń myśliwską
fabrykat Józ. Offerinanna,

puszkarza w Kolonii n. R.
Pojedynki.............................. pocz. od 2% tal.
Dubeltówki........................... • « 5% -

‘ damasc i patent. ■ • 107, •
Lefoszówki............................ • « 22 «

Rewolwery, sztucery, przy1 ory myśliwskie 
każdego rodzaju poleca w wielkim wyborze 
przy dwutygodniowej j róbie i pod każdą 
gwarancyą (5578)

•Sóz. Offerinanna filia,
Królewiec w Pr., Mfinzstrasse No. 28.
Poleca się Szanownej publicz-

ności (60)

z
mimem. 

Do zgłoszenia 
powyżsi 
ni>

Suknie balowe
w nadzwyczaj pięknym wyborze, 
Białe suknie haftowane, 

Gotowe białe suknie, organdy no- 
bardzo eleganckie i prakty-we

się obowiązani są wszyscy 
Pozna-

czne.

awcy
lub właściciele fabryk, których synowie ma­
łoletni, pomocnicy lub uczniowie chwilowo 
nie są obecni, powinni zameldować tako­
wych § 59 instr. względem naboru wojska.

Uwolniony od obowiązku zgłoszenia się 
jest tylko-.

1. kto o prawo do jednorocznej dobro­
wolnej służby wojskowój się starał 
i takowe otrzymał;

2. kto przez departamentową komisyą 
naboru wojskowego jako niezdatny do 
służby wymustrowany jest.

Atesta przy zgłoszeniu się potrzebne. Przy 
zgłoszeniu się należy podaćjji atestami wy­
kazać:

a) imię i nazwisko, dzień urodzenia, 
stan, mieszkanie popisowego;

b) imię i nazwisko, stan i mieszka­
nie rodziców lub opiekunów;

e) czy popisowy już dawniej się 
stawił przed komisyą departa­
mentową.

Komisarz policyjny udziela każdemu zgła­
szającemu się karteczkę meldunkową, którą 
jako wykaz z prawdziwego zgłoszenia za­
chować należy.

Skutki niezgłoszenia się. Kto do zgłosze­
nia się obowiązany jest a takowe zaniedbuje, 
podpada na mocy rozporządzenia królewskiej 
rejencyi z dnia 15 grudnia li 59 r. i § 176 
in-trukcyi względem naboru wojskowego, ka­
rze pieniężnej aż do talaiów 10 lib więzie­
nia aż do dni 8.

Osobne wezwame do zgłoszenia się nie na­
stępuje. Nikt nie może się zasłonić wymó­
wką, że nie był wezwany lub o wezwaniu 
się nie dowiedział.

Poznań, dnia 10 stycznia 1870.
Królewski Dyrektor policyi.

Standy. (300).

Zaplata po odbiorze i zadowolnienin. Szlachetne wina 
gabinetowe

franco do Berlina lub na równą odległość. Ankier po 45 butelek.
z 1865r. Jochannisberg.Schloslageank. tai. 30 
z 1860 r. - » » tal. 26
z 1857 r. Liebfraumilch • t ¡1. 24
z 1811 r. Steinberger Cabinet tuz. but. ta!. 10

z 1862 r. Hochheimer (ciężki) ankier tal. 20
z 1865 r. Scharlachberger • tal. 18
z 1865 r. Zeltiuger • tal 15
z 1865 r. Assmanhäuser (czerw.) - tal. 20

Szanowni odbiorcy i domy szanowne płacą po odbiorze i zadowolnieniu. Niezna­
nych panów zamawiających proszę o pozwolenie do wzięcia zaliczki bez kosztów lub o 
przesłanie pieniędzy. ’ (.303) I?V. Pietzcker.

Muhlheim n. Renem.

Villa Constantin,
Pension de familles, 

Situation admirable
en plein Midi

w Menton,
Alpes Mari times.

Jedwabie
cżarne (pod gwarancyą), 

jasne, w najpiękniejszych i naj­
nowszych kolorach, 
Mignony, Beduiny, 

Mantelety, Baszliki, 
Rotondy koronkowe, czarne i białe, 

Bluzki, Fichus,
Haftowane eleganckie garnitury,

Białe haftowane spódnice, 
Gorsety, krynoliny, 

poleca w największym doborze po najtań­
szych cenach. [296J

Poznań, Rynek 63.Robert Schmidt,
(dawniej Antoni Schmidt.)

Une institutrice
experte, enseignant quatre langues et la mu 
sique,. desire une place dès le Ier Mai 
à Breslau eu dans le Grand-Duché de Po- 

S’adr. X Y. Z. poste restante Breslau. 
(166.)

sen.

Mojj w Londynie i w Paryżu nagrodą uwieńczoną prawdziwą Eau de 
Cologue double, którą pod względem siły i irocnatu żaden nie przewyższa 
fabrykat polecam do łaskawego odbioru u pp. Desfossó Succer. de Monti- 
gny, 24 Wilhelmowska ulica w Poznaniu.

Kolo ia w grudniu 1869. ĄntOIli Fsrilia,
pod miastem Medyolanem, 

patentów, liwerant ces. król, dworów pruskiego, 
(.8022) belgijskiego, holenderskiego, bawarskiego itd.

Świeżego maryno­
wanego łososiu
polecają

W-FMcyeriSp.,

Owczarnia zarodowa 
nełnej krwiSaatel.
Aukcya

dwuletnich trykówr mery- 
uosów dających czesankę,
dnia 21 stycznia, w poi. 

o 12 godzinie.
Programy przesyłają się na życzenie od 

15 grudnia począwszy. [7842J
Saatel podL 15artli,

w Pomeranii nowej (Neu-Vor-Pommern).

R. Holtz.
Dnia 15 stycznia 1870

Koncert symfoniczny
na sali Bazaru. (.160) 

Początek o godzinie 7V2. O
liczny udział uprasza członków
Dyrekcya Koła Tewarzy- 

* skiego Poznańskiego.

Teatr amatorski
Stowarzyszenia

Czeladzi katolickiej 
w Gnieźnie

odbędzie się
w niedzielę, 16 stycznia.

[290] I.

Gramatyka.
(.287) Wilhelmowski plac 2. II.

Zdatnego i w swym fachu wydoskonalone­
go młynarza żonatego poszukuje Dom. 
Zakrzewo pod Kłeckiem i pr^si o przesia­
nie zaświadczeń lub rekomendacji franco.

________________ (215)_____________ ___
Zagubionego liarln można odebrać w 

Górczynie u naucz. Jankowskiego.
(.283)

Baria lekarska.
Do liweranta nadwornego pana Jana H®ffa w Berlinie.

Berlin, 12 grudnia 1869. Pańskiego piwa zdrowia z wyskoku słodo­
wego używałam już częściej przeciw kaszlowi a zawsze oddawało mi dobre 
usługi. Am. Schmidt, owd. sekretarzowa kamergerycbtu, Belle Aliiance- 
strasse 83. — Plauen w S, 2 grudnia 1869. Ponieważ lekssri. ntńj 
dom<»wy doradził mł, abym dla usunięcia cierpienia mego żołądko­
wego używał pańskiego wyskoku, przeto itd. (proszę o przesyłkę). A. ©. 
f.i-ullirli, dyrektor semnaryum. — Słodowa czekolada zdrowia wzmacnia 
nadzwyczajnie. — Ludwigslust, 28 listopada 1869. Pańskiego znakomi­
tego słodowego proszku czekoladowego pr.szę o przesyłkę podanej ilości 
H. z Flotowów Uliiclier. [299]

Skład główny w Poznaniu u SSraci S^lessncr^ 
Rynek 91, skład uboczny u Si, Reugebtiuerti, plac 
Wilhelmowski 10, u T&. l&ohlgcmutiia w Wągrów- 
cu, u ¿6. ^Podgórskiego w Nakle, u £.
Lóetinsofosia ' w Bydgoszczy, u BErnesla Tep- 
pcrti w Nowymtomyślu i u B£. Cassriela w Śremie.

Dziś wieczorem «wieże kiszki i ka-
u Kasztelana.

(295) Fryderykowska ulica No. 31.Karmelki miodowe.
Najnowszy aprob. środek

przeciw
kaszlowi, cierpieniom gar­

dłowym i piersiowym
Jana Filipa, Wagnera i Sp. 

w Moguncyi,
Pojedyńcze z miodu hawańskieg 

16 sgr.,
nader piękne z miodu królewskiego za pu­

szkę blaszaną 8 sgr.
do nabycia u

W. F. Meyer i Sp.
Wilhelmowski plac 2 [285]

Berek zapieczętowany

:iego funt po

W poniedziałek, dnia 17 stycznia r. l>. 
o godzinie 3 po południu odbędzie się Walne zebranie 
Kasy oszczędności i pożyczki w lokalu Towarzystwa rzemieślniczego.

Przedmiotem Walnego zebrania będzie:
1. Sprawozdanie z całorocznego zarządu kasy.
2. Podział całorocznego zysku i wynagrodzenie członków 

zarządu.
Pokwitowanie zarządu z prowadzenia ksiąg kasowych. 
Zmiana § 73 ustaw kasy w miejsce:

„weksle dyskontują się skoro dwóch pewnych mają po­
ręczycieli“

na „weksle dyskontują się skoro dwóch pewnych mają 
współdłużników“.

5. Obór kasyera.
6. Obór trzech członków Dyrekcyi w miejsce wylosowanych 

dnia 3 stycznia 1870.
Wykluczenie członków.
Wnioski członków pod uchwałę podane. (289)

Środa, dnia 11 stycznia 1870.
Kasa oszczędności i pożyczki Towarzystwa rze­

mieślniczego pod opieką św. Józefa.
Zapisana Spółka.

I) y r e k <3 y a.

3.
4.

7.
8.

PIGUŁKI BLANCABDA
ŻELAZISTO-JODOWE, NIEPODLEGAJCAE ROZKŁADOWI, 

POTWIERDZONE PRZEZ PARYZKĄ AKADEMIĄ W 1850 R.. 
ZAMIESZCZONE W 1866 W FOEMULABZU LEGALNYM FEANCUZKIM, W KODEKSIE, &.

Łącząc w sobie własności Jodu i %elaza, pigułki te używają się specyal- 
nie i szczególnie przeciw słabościom skrofulicznym, w pierwszych poozątkach 
suchot, w osłabieniu organizmu, jak również we wszystkich wypadkach, gdzie 
idzie o oddziaływanie na krew, w błędnicy, niedostatku lub braku regularności 
dla przywrócenia bądź normalnój obfitości krwi, bądź dla wywołania i uregulowa­
nia peryodycznego jej odpływu.

Uwaga. Jodan żelaza nie czysty albo taki, co ulega rozkładowi, jest środ­
kiem lekarskim wątpliwym i drażniącym. Jako dowód czystości i autentyczności

prawdziwych pigułek. Blanearda, wymagać na­
leży, aby każdy flakonik nosił pieczątkę ze srebra reakcyj­
nego (argent reactif) z własnoręcznym podpisem wynalazcy,-
na etykiecie zielonćj, jak obok aptekarz,

rue Bonaparte 40.
W Poznaniu w aptekach pp. Jagielskiego, dr. JM.au- 

felewicza i Elsnera; w Krakowie w aptece pana Tran- 
czyńskiego. (7640),

Od lat kilku cierpiałem bardzo dotkliwie 
ua bóle z od<niatków, które powię­
kszały się z każdym rokiem. Tuzin plaster­
ków A. Rennenpfsnnlga *) uwolnił mnie 
w krótkim czasie zupełnie od nich.

.bienburg n. Wezerą, 16 lipca 1869.
W. Muller, kominiarz.

*) Cena sztuki wraz z przepisem użycia 
1 sgr. u Józefa Kasch w Poznaniu, 
Rynek 48 (6363)

Ogłoszenia gospodarskie itd.
Ekonom poszukuje jako/tabi, albo ja­

ko sekretarz dominialny miejsca zaraz albo 
od ś. J. r. b. Łaskawe oferty przyjmuje 
pod literą A. U, poste rest. Poznań. 
________________ (-242)________________
Zarządzca dóbr ziemskich,

który zarządzał większemi ¡dobrami Samo­
dzielnie, zaopatrzony w dobra świadectwa 
i dobre rekomendacje, a nakoniec mogąey 
złożyć 8 do 10,000 tal. kaucyi, przyjąłby od 
ś. Jana albo prędzej administracją większych 
dóbr. Łaskawe oferty przyjmuje pod literą 
C. B. 1000 poste rest. Poznań. (.239)KAPSUŁKI RAQUIN.

Potwierdzone przez Akademią medyczną paryzką, która 
przez doświadczenie sprawdziła ich skuteczność i otrzymała sto najzupełniejszych kuracyi 
na stu osobach chorych. Akademia zatem orzekła, że kapsułki te są doskonalsze nad 
wszelkie preparaeye z kopalin, ponieważ nie utrudzają żołądka, niespra- 
wiają nieprzyjemnego odbijania i zawierają pod tąż samą objętością większą jak inne 
dość kOI*AHU. Każdy flakonik zawinięty jest w raport potwierdzający, wydany 
przez Akademią medyczną. — W Paryżu na przedmieściu St. Denis, No. 78 i w głów­
nych aptekach za granicą, gdzie można dostać także WMYKAT9KJE AŁESiS- 
PKTfKES. W Poznaniu w aptece Dra fflanhiewieża. [657 7J

Ogródnlk, kawaler znający się . na 
oranżeryi w dobre świadectwa opatrzony 
szuka posady od 1 marca lub kwietnia.

Adres F. 8» poste rest. Kcynia. (.288)
Poszukuje się na Grobli bo 25 dwóch słu­

żących nie żonatych z dobremi świadectwa­
mi kamerdynera 1 lokaja, którzy- 
by zaraz obowiązek objąć mogli. ¡( 286)

Dom. Brodowo pod Środą każdego czasu 
sprzedaje budulcowe drzewo sosnowe 
również drągi sosnowe na porządki.

_____________ (207)________
Ruchy lniane i rzepiowe ztąd 

i z wszystkich stacyi kolejowych ofiaruje jak

n(agićj Manasse Werner.
Nakładem i cadonkami Ludwika Meribaeha w Poznaniu.

Sala Bazarowa.
We wtorek dnia 18 stycznia 1870 

wieczorem o godzinie 7*|,
SOSCiBS

Florenckiego stowarzy­
szenia kwartetowego

Jean Becker
Program ogłosi najbliższy dziennik. 

Biletów na numerowane miejsca do sie­
dzenia po 1 tal. do stauia po SU 
sgr. dostać można w handlu nadwor­

nym muzyk. (.292)Ed.BoteiG.Book,
Jeden tylko koncert 
będzie miał miejsce.

Sala w ogrodzie ludowym.
Dziś w czwartek dnia 13 stycznia.

Koncert
Wystąpienie północno-niemieckiego kwartetu 
śpiewaków pana Strack, panowie: Buch- 
mann, Brückner, Schulz, Strack, Hanke, Ri­
chter,subretka panna Frank i gimnastycy 

(panowie Mr Hajek i Stafford.
Cena biletu przy kasie 5 sgr. Dzienne 

bilety po 3 sgr. Początek o godzinie 7.
Jutro w piątek dnia 14 stycznia. 

Wielkie nadzwyczajne 
przedstawienie 

na benetis gimnastyków Mr. Hajek i 
Stafford.

(.309)___________ Kinit Tauber.
Dnia 10 hm. rozpoczął
drugi knrs tańców.

Rynek 58, w Kamienicy p. Znpańsklego.
t2C8J> Ksaw. Budkowski.

| przy M. Rycerskiej ul. J
Z powodu przygotowań na wielką 

skalę do przedstawienia, odbyć się 
mające w sobotę dnia 15 bm,, na 
wyłączny dochód jeźdźcy sztuczne­
go i szkoły pana Feliksa Capitó 
dziś w piątek cyrk będzie; zamknięty]

Z poważaniem
Wawrzyn Wolff,

[.308] dyrektor.
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